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MANIFESTDO NARODU POLSKIEGO
Polacy w Kraju i na emigracji!
Polacy w niewoli niemieckiej!
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21 lipca 1969 roku o godzinie 3.50

CZŁOWIEK OSIĄGNĄŁ KSIĘŻYC
Armstrong, Aldrin i Collins rozpoczęli podróż powrotną
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USA, Huberta Humphreya na 
jego prośbę. Oficjalnie podanej 
że Kosygin przeprowadził*^ 
Humphreyem rozmowę fia te­
mat szerakiego-Jrt^gu zagad^ 
nień. (PAR^>-

Łodzią wiosłową 
przez Atlantyk^

W pobliżu fortu Lau^erdałe ną 
Florydzie przybił dta brzegu ^S- 
motny wioślarz hry__trzy^ 
dzlestodwuletni John Fairfa*. 
Jest on pierwszym człowiekiem 
który przepłynął Atlantyk łodzią 
wiosłową. Wyruszył on 178 dni te 
mu z Wysp Kanaryjskich i prze­
płynął do brzegów Florydy oko­
ło 5.600 km. Został on owacyjnie 
powitany przez mieszkańców por 
tu Lauderdale. (PAP)
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Neil Armstrong na dolnej części 
pojazdu LM, która pozostanie 
na Księżycu. Obok widoczny dru­

gi selenonauta E. Aldriiw^
CAF- UPI—teWoto

Depesza gratulacyjna M. Spychalskiego
do prezydenta USA R. Nixona

W związku z pomyślnym lądowaniem amerykańskich kosmonau­
tów na Księżycu proszę przyjąć, panie prezydencie, najszczersze 
gratulacje i wyrazy uznania od Rady Państwa, rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, narodu polskiego i ode mnie osobiście. 
Pierwszy lot człowieka na Księżyc stanowi świadectwo wielkiego 
postępu technicznego i ważny krok naprzód w poznaniu otaczają­
cego nas świata. Wierzymy, że będzie on służył pokojowi i całej 
ludzkości.

Przewodniczący Rady Państwa 
MARIAN SPYCHALSKI 
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że w atakach lotnictwa izrael­
skiego brało udział łącznie 80 
samolotów.

Rząd ZRA polecił swemu 
przedstawicielowi w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
by poinformował Radę Bez­
pieczeństwa o przebiegu agre­
sywnej operacji Izraela prze­
ciwko Wyspie Zielonej w Zato 
ce Sueskiej. (PAP)

POGODA
22 bm. będzie zachmurzenie u-

miarkowane okresami duże, zwła 
szcza na północy kraju z możli­
wością niewielkiego opadu. Tem­
peratura maksymalna od ok. 19 1 
*» st. na północy do ok. 24 st. na 
południu kraju.
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Nabrani serdecznie powitali 
P^aKkylycb na uroczystość goś 
ciffitłonków kierownictwa KW 

JkZPR z I sekretarzem K. Bar 
cikowskim, bratnich stron­
nictw ZSL i SD, przewodniczą 
cego Prezydium WRN F. 
Szczerbata, konsula ZSRR w 
Poznaniu — W. Odinokowa, de 
legację Komitetu Obwodowego 
KP Ukrainy z Charkowa.

W przemówieniu okolicznoś­
ciowym I sekretarz KP PZPR 
w Gnieźnie S. Kulesza na­
kreślił dynamiczny rozwój Zie 
mi Gnieźnieńskiej we wszyst­
kich dziedzinach w ostatnim 
ćwierćwieczu. Ten rozwój naj 
lepiej ilustrują: 13 nowych 
szkół, 4 przedszkola, 2 żłobki,
ponad 100 klubów i świetlic, - 
nowe osiedle mieszkaniowe 
„Tysiąclecia”, w których po 
zakończeniu budowy zamiesz­
ka 12 tys. osób.

W swoim wystąpieniu K. Bar 
cikowski na wstępie pod­
kreślił historyczne znaczenie 
PKWN-u dla narodu oraz dla 
spraw jedności państw obozu 
socjalistycznego zabezpieczają­
cych bezpieczeństwo naszych 
granic i pokój w Europie. 
Wskazał na wkład społeczeń­
stwa wielkopolskiego w reali­
zację programu partii. W re­
zultacie nasze województwo 
przekształciło się w nowoczes-

Sympozjum Pugwash 
odbędzie się w Polsce

Jak poinformował przewod­
niczący Polskiego Komitetu 
Pugwash prof. dr Ignacy Ma­
łecki — Komitet Wykonaw­
czy międzynarodowego ruchu 
naukowców Pugwash podjął 
decyzję zorganizowania w Pol 
sce sympozjum na temat pro 
blemu kontroli zbrojeń i roz­
brojenia. Spotkanie uczonych 
odbędzie się za kilka tygodni.PAP

ny rejon przemysłu i rolnict­
wa. Na zakończenie I sekre­
tarz złożył serdeczne życzenia 
z okazji 25-lecia całemu spo­
łeczeństwu Gniezna.

Przemawiając w imieniu de­
legacji Obwodowego Komitetu 
KP Ukrainy w Charkowie K. 
Trusow przekazał zebranym 
serdeczne pozdrowienia i gra­
tulacje od mieszkańców Char­
kowa oraz wręczył dar: statuę 
Lenina i pamiątkową książkę.

Na zakończenie zebrani 
uchwalili apel do wszystkich 
mieszkańców Ziemi Gnieźnień 
skiej. Po wiecu nastąpiło 
otwarcie zespołu obiektów spor 
towo-rekreacyjnych wartości 
17 min zł.

Sporadyczne walki 
w Wietnamie Południowym

Jak donoszą agencje zachód 
nie, w Wietnamie Południo­
wym doszło w niedzielę do spo 
radycznych walk między siła­
mi amerykańsko-reżimowymi 
a oddziałami wyzwoleńczymi. 
Patrioci ostrzelali szereg obiek 
tów nieprzyjaciela pociskami 
rakietowym i moździerzowymi. 
Amerykańskie dowództwo w 
Sajgonie uznało 3 z tych ata­
ków za „poważne”. (PAP)



Sytuacja polityczna 
w Indii nadal napięta
Sytuacja w indyjskiej partii 

kongręsowej jest nadal napię­
ta po dymisji przywódcy pra­
wicy partyjnej, Desai’a, z rzą­
du indyjskiego i ogłoszeniu na 
cjonalizacji banków, ale wyda 
je się, że zaczyna się ko­
rzystnie kształtować dla Indiry 
Gandhi.

W niedzielę rano odbyło się 
spotkanie premiera pani Indi­
ry Gandhi z kierownictwem 
frakcji parlamentarnej partii 
kongresowej. W skład tego 42-
osobowego 
wchodzi

kierownictwa nie
żaden

przeciwników 
Indiry Gandhi.

z czołowych 
politycznych

Indirę zebra-Przybywającą 
ni powitali długotrwałymi 
oklaskami, wstając z miejsc.

Uroczyste posiedzenie Sejmu
Dokończenie 

obejmuje pewne, 
na specjalne

ze str. 1
zasługujące 

potraktowa-

CZŁOWIEK OSIĄGNĄŁ KSIĘŻYC
Dokończenie ze str 1.

mencie i można widzieć cał­
kiem wyraźnie na dalszym pla 
ńie pojazd księżycowy. Na 
pierwszym planie widać szereg 
nierówności, dziur czy też ma­
łych kraterków, lecz niepro­
porcjonalnie duże cienie przesz 
kadzają w dokładniejszym roz

ruszają się oni z zadziwiającą
łatwością. Wygląda 
na balet. Obaj 
twierdzą, iż można 
szać po Księżycu 
kangura”.

to trochę 
astronauci 
się poru- 
„skokami

jest łączności radiowej- Na-

O 4.49 czasu warszawskiego 
z astronautami chce rozma­
wiać prezydent Nixon. Na e-

Zdjęcie wykonane podczas transmisji telewizyjnej z pobytu astro­
nautów na

pełnienie kabiny powietrzem 
do normalnego ciśnienia prze­
biega normalnie.

Pobyt pora kabiną kończy 
się o godz. 6.11 czasu war­
szawskiego. Armstrong, prze­
bywał na powierzchni Księży 
ca 2 godziny i 10 minut, a Al- 
drin — 20 minut krócej.

Teraz kosmonauci przez 11 
godzin odpoczywają w kabi­
nie LM — do 16.30 czasu war 
szawskiego. O 18.55 nastąpi 
start z Księżyca w celu połą­
czenia się z kabiną macierzy­
stą, w której znajdował się sa 
motny Michael Collins.

Według nieoficjalnych danych, 
około 600 min osób oglądało na 
ekranach telewizyjnych lądowa­
nie człowieka na Księżycu. Pod 
adresem rządu USA, jak również 
załogi „Apollo 11” napływają bez 
przerwy z różnych krajów gratu 
lacje i życzenia pomyślnego za­
kończenia wyprawy. Papież Pa­
weł VI przesłał astronautom poz­
drowienia. (PAP)

Podczas godzinnego spotkania 
kilku przedstawicieli kierow­
nictwa, którzy zamierzali zgło 
sić rezolucję, apelującą do pre 
miera o przywrócenie De- 
sai’owi stanowisk w rządzie, 
zrezygnowało z tego zamiaru.

Pani Gandhi oświadczyła 
kierownictwu frakcji parla­
mentarnej, że zwolnienie przez 
nią Desai’a ze stanowiska mi­
nistra finansów związane było 
z nacjonalizacją banków, cze­
mu był przeciwny. Kierow­
nictwo tego ministerstwa — po 
wiedziała — musi spoczywać 
w rękach osoby, głęboko zain­
teresowanej w zrealizowaniu

nie, grupy osób.
Są to:
1) kobiety mające na wycho 

waniu dzieci do lat 16,
2) ludzie starsi — mężczyźni 

powyżej 60 lat, kobiety powy­
żej 50 lat,

3) młodociani, którzy w chwi 
li popełnienia przestępstwa nie 
mieli ukończonych 18 lat.

W stosunku do tych osób 
amnestia jest szersza. Miano­
wicie puszcza się im w niepa­
mięć i przebacza przestępstwa 
zagrożone karą pozbawienia 
wolności do lat 3 lub karą 
grzywmy albo obiema tymi ka­
rami łącznie.

Daruje się im całkowicie ka 
rę pozbawienia wolności orze­
czoną w rozmiarze do lat 3, ła 
godzi o połowę karę pozbawię 
nia wolności orzeczoną w roz­
miarze powyżej lat 3 do lat 5 
a karę surowszą do lat 15, ła­
godzi się o jedną trzecią.

Jednocześnie spod działania 
ustawy amnestyjnej wyłączo­
nych będzie szereg prze­
stępstw najgroźniejszych w 
społeczeństwie. Są to przestęp 
stwa takie jak zbrodnie po­
pełnione przez faszystowsko- 
hitlerowskich zbrodniarzy, sa 
botaż, szpiegostwo, zabój -

/2<x prau/ym

Księżycu.
Fot. — K. Przychodzk-i

Wizyta okrętów 
radzieckich na Kubie

spodarczego. (PAP) teau Ktartif

Na prawym brzegu Warty rosnq obiekty Politechniki.
Fot. — K. Przychodtki

różnieniu szczegółów powierz­
chni Księżyca. Następują pano 
ramiczne ujęcia krajobrazu. 
Na tle kosmicznej czerni widać 
wyraźnie wypukłość powierz­
chni Księżyca.

Na tle pojazdu księżycowe­
go poruszają się widmowe nie 
co sylwetki ludzi. Poruszają 
się trochę jakby pływali. Po-

kranach telewizorów ukazuje 
się po lewej stronie krąg, w 
którym widzimy prezydenta 
Nixona ze słuchawką przy u- 
chu, odczytującego orędzie. 
Po prawej stronie ekranu 
Armstrong i Aldrin nierucho­
mi słuchają głosu prezydenta. 
Odpowiadają mu w kilku sło-
wach .dziękujemy panie

stwo umyślne, rabunek, gwałt, 
■najcięższe wypadki zagarnię­
cia mienia społecznego oraz 
najcięższe wypadki prze­
stępstw dewizowych i cel­
nych, opłacona protekcja, ła­
pownictwo, umyślne spowo­
dowanie pożaru, poważniejsze 
w skutkach przestępstwa dro 
gowe popełnione w stanie nie 
trzeźwości oraz recydywa i 
chuligaństwo z wyjątkiem wy 
padków drogowych.

Należy podkreślić, że daro­
wanie i złagodzenie kar bę­
dzie mieć zastosowanie jedy­
nie do sprawców przestępstw 
znanych organom ścigania 
przed ogłoszeniem amnestii.

O godz. 17 marszałek Sejmu 
Czesław Wycech otworzył uro 
czyste posiedzenie Sejmu w 
25-lecie PRL.

Izba zgotowała gorącą owa­
cję przywódcom Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji i 
NRD.

Na uroczyste posiedzenie 
Sejmu — w 25-lecie PRL, kil­
ka minut przed gadziną 17 
przybyli Leonid Breżniew i
Nikołaj Podgórny, Ludvik
Svoboda i Gustav Husak, Wil- 
ly Stoph i Erich Honecker.

U wejścia do gmachu Sej­
mu gości oczekiwali członko­
wie prezydium Sejmu z mar­
szałkiem Czesławem Wyce- 
chem. W hallu gości witali: 
Władysław Gomułka, Marian 
Spychalski i Józef Cyrankie­
wicz.

Na uroczystej sesji przemó­
wienie wygłosił Władysław 
Gomułka.

(Skrót przemówienia za­
mieszczamy na str. 3).

Na galerii sejmowej zajęte 
są wszystkie miejsca. Widzi­
my tu: osobistości towarzy­
szące przywódcom ZSRR, 
Czechosłowacji i NRD, szefów 
i członków korpusu dyploma 
tycznego, delegacje kobiet ra­
dzieckich z Walentyną Tieriesz 
kową. delegację Komsomołu 
z Jewgienijem Tiażelniko- 
wem. Jest ponad 100 dzienni­
karzy zagranicznych. (PAP)

Odznaczenia dla działaczy 
towarzystw 

narodowościowych'
W siedzibie Ogólnopolskiego 

Komitetu FJN odbyła się w 
poniedziałek uroczystość deko­
racji 54 zasłużonych działaczy 
narodowościowych towarzystw 
społeczno — kulturalnych wy­
sokimi odznaczeniami nadany 
mi im przez Radę Państwa. 
Otrzymali je przedstawiciele 
wszystkich towarzystw działa­
jących w Polsce: białoruskie­
go. czechosłowackiego, litew­
skiego, niemieckiego, rosyjskie 
go. ukraińskiego, żydowskiego 
i Związku Uchodźców Politycz 
nych z Grecji. (PAP)

70 rocznica urodzin 
Czesława Wycecha
20 lipca br. przypadła 70 ro­

cznica urodzin Czesława Wy* 
eecha, prezesa Naczelnego 
Komitetu Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego, marszałka 
Seimu PRL.

19 bm. w siedzibie Naczel­
nego Komitetu Stronnictwą 
Wiceprezes NK ZSL — zastęp­
ca przewodniczącego Rady 
Państwa Bolesław Podedwor- 
ny w towarzystwie członków 
władz naczelnvch ZSL złożył 
Czesławowi Wycechowi ży­
czenia i wręczył list gratula­
cyjny od prezydium i sekreta­
riatu NK. (PAP)
llllllllllllllłllłlllllllllll*

Drłsłelszy łnformaey|nv
©orocowoł Jeny Walasek.

prezydencie, to dla nas wiel­
ki zaszczyt i wyróżnienie, że 
jesteśmy tutaj”. Prezydent 
żegna ich, mówiąc „do zoba­
czenia w czwartek”.

Z kolei astronauci rozście­
lają aluminiową folię, która 
wychwytywać będzie cząstecz 
ki tzw. wiatru słonecznego. 
Folia ta zostanie zabrana na 
Ziemię i poddana odpowied­
nim analizom.

Upłynęła pierwsza godzina 
od opuszczenia przez Arm­
stronga pojazdu. Dr Charles 
Berry, naczelny lekarz „kos­
miczny” oświadcza z ośrodka 
w Houston, iż zgodnie z dany 
mi otrzymanymi z Księżyca, 
obaj kosmonauci są w dosko­
nałej formie i nie wykazują
żadnych

Pobyt 
się ku 
zbierają

oznak zmęczenia.
poza pojazdem zbliża 
końcowi. Astronauci 
i porządkują wszy-

stkie przedmioty, które mają 
zostać zabrane na Ziemię, a 
następnie wchodzą do wnę­
trza kabiny. Przez długą chwi 
lę, po zniknięciu kosmonau­
tów we wnętrzu kabiny, brak
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ZRA gotowa zbudować 
nową łódź dla Heyerdahla
Zjednoczona Republika Arabska 

gotowa jest zbudować drugą łódź 
z trzciny papirusowej dla norwe­
skiego podróżnika i badacza Tho 
ra Heyerdahla — oświadczył w 
Kairze Wiceminister turystyki Ab 
del Taher. Stwierdził on. że silne 
uszkodzenia przez sztormy łodzi 
Ra nie powinny uniemożliwić 
sprawdzenia w praktyce hipote­
zy. zgodnie z która starożytni E- 
gipcjanie podróżowali do Ame­
ryki przez Ocean Atlantycki na 
wiele wieków przed Kolumbem.

Ministerstwo Turystyki ZRA ra 
mierzą zaproponować Heyerdhalo 
wi. abv przybył do Kairu i zajął 
się budową nowej łodzi papiruso­
wej. która nie miałaby braków 
swej poprzedniczki. (PAP)

Kilkaset tysięcy mieszkańców 
stolicy Kuby, Hawany, serdecz­
nie witało w niedzielę rano eska­
drę radzieckich okrętów wojen­
nych, która pod dowództwem 
kontradmirała Sokolana zawinęła 
do portu w Hawanie. Przy wej­
ściu do Zatoki Hawańskiej okrę­
ty radzieckie oddały na powita­
nie 21 salw armatnich. Podobnym 
salutem odpowiedziała bateria ar 
tylerii kubańskiej ulokowana w 
pobliskiej fortecy. Po defiladzie 
eskadry j jednostek marynarki ku 
bańskiej, odbyło się uroczyste po 
witanie marynarzy radzieckich z 
udziałem przedstawicieli kubań­
skich władz partyjnych i państwo 
wych. Marynarzy radzieckich ser 
decznie pozdrowił dowódca kubań 
skiej marynarki wojennej, czło­
nek KC KP Kuby, Aldo Santa 
Maria, podkreślając znaczenie tej 
wizyty dla umocnienia przyjaźni 
narodów Kuby i ZSRR i brater­
stwa broni. Program tygodniowej 
wizyty eskadry radzieckiej prze­
widuje wiele spotkań z ludnością 
i żołnierzami. Marynarze radziec 
cy wezmą również symboliczny 
udział w sprzęcie trzciny cukro­
wej. (PAP)

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla księży i działaczy chrześcijańskich

W siedzibie Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu w Warszawie odbyła się w poniedziałek uroczystość 
wręczenia wysokich odznaczeń grupie księży oraz świeckich 
działaczy katolickich i innych wyznań chrześcijańskich, przy­
znanych im przez Radę Państwa z okazji jubileuszu XXV 
lecia PRL — za zasługi położone dla kraju w umacnianiu je­
dności całego narodu wokół realizacji zadań FJN.
Aktu dekoracji dokonał za­

stępca przewodniczącego Rady 
Państwa Ignacy Loga-Sowiń- 
ski.

Orderem Sztandaru Pracy I 
kl. odznaczeni zostali: prezes 
Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Katolików „Caritas” ks. Anto-
ni Lemparty, wiceprezes 
Zrzeszenia ks. Stanisław 
czarek i przewodniczący 
warzyszenia ,.PAX” poseł 
lesław Piasecki.

tego 
Ow- 
sto- 
Bo-

Order Sztandaru Pracy II kl.

Sesja nadzwyczajna Rady OPA 
w sprawie konfliktu Honduras-Salwador

W poniedziałek rano Rada Organizacji Państw Amery­
kańskich zebrała się na nadzwyczajnej sesji, aby rozważyć
oficjalne doniesienia o pogwałceniu rozejmu 
zbrojnym Hondurasu z Salwadorem.

w konflikcie

Nowy zarząd polskiej 
grupy Unii 

Międzyparlamentarnej
21 bm. odbyło się pierwsze 

w V kadencji Sejmu posiedzę 
nie polskiej grupy Unii Mię­
dzyparlamentarnej.

Obrady zagaił wicemarsza­
łek Sejmu — Jan Karol Wen­
de, który omówił cele i zada­
nia Unii oraz udział polskiej 
grupy w jej pracach.

Polska grupa Unii Międzyparla­
mentarnej powołała zarząd w Skła 
dzie — posłowie: Mieczysław 
Grad (ZSL), Michał Grendys 
(SD), Henryk Korotyński (PZPR),
Konstanty Łubieński bezp.

otrzymał wiceprezes Klubu In­
teligencji Katolickiej poseł 
Konstanty Łubieński.

Kilkadziesiąt osób otrzyma­
ło komandorskie, oficerskie 
lub kawalerskie Krzyże Orde­
ru Odrodzenia Polski, względ­
nie Złote Krzyże Zasługi.

Dokonując aktu dekoracji, lgną 
cy Loga-Sowiński wskazał, że w 
dorobku odbudowy i rozbudowy 
kraju nie zabrakło również miejsc 
kultu religijnego, odbudowanych 
ze zniszczeń lub wybudowanych 
od gruntu. Skupione w FJN siły 
polityczne oceniają każdego oby­
watela według jego pracy na rzecz 
ojczyzny, a nie według jego prze­
konań w sprawach wiary. Na za­
kończenie Ignacy Loga-Sowiński 
podziękował duchownym za wpa­
janie wierzącym zasad patriotyz­
mu, znajdujących swe urzeczywi­
stnienie w ofiarnej pracy dla do-

(„Znak”), Ryszard Pospieszyński 
(PZPR), Franciszek Sadurski 
(ZSL), Henryk Skrobisz (ZSL), Ar 
tur Starewicz (PZPR), Maciej 
Szczepański (PZPR) i Jan Karol 
Wende (SD). (PAP)

Radość rodzin 
astronautów

„Nie mogę w to uwierzyć” wy­
krzyknęła pani Armstrong wi­
dząc swojego męża schodzącego 
po drabinie LM’a. Natomiast wszy 
scy członkowie rodziny Aldrina, 
■widząc go biegającego jak kangur 
dookoła LM’a wydawali okrzyki 
radości.

bra ogólnego. (PAP)

Ze źródeł dyplomatycznych 
donoszą, że oddziały salwa- 
dorskie, zamiast rozpocząć wy 
cofanie swoich oddziałów', tak 
jak to zostało zalecone przez 
OPA, posuwają się w głąb te­
rytorium Hondurasu.

Strona salwadorska nato­
miast twierdzi, że w niedzielę 
wojska Hondurasu otworzyły 
ogień na pozycje oddziałów 
salwadorskich na północnym 
odcinku linii frontu — w tym 
samym mniej więcej czasie, 
gdy prezydent Salwadoru Fi­
del Sanchez Hernandez doko­
nywał inspekcji.

Organizacja Państw Amery 
kańskich postanowiła na ra­
zie wstrzymać się od obarcze­
nia winą za złamanie rozej­
mu którąkolwiek ze stron wal 
czących — dodają ze źródeł 
dyplomatycznych. Rada OPA 
podczas nadzwyczajnej sesji

przy drzwiach 
zasugerowała,

zamkniętych 
aby zwołano

konferencję ministrów spraw 
zagranicznych państw amery­
kańskich. którą przyjęłaby od 
powiednią rezolucję. Konfe­
rencja mogłaby również zarzą 
dzić wobec winnej strony
sankcje dyplomatyczne 
ekonomiczne. (PAP)

lub

18-letnia Filipinka
miss umversum

18-letnia Filipinka, Gloria Diaz 
wybrana została w nocy z soboty 
na niedzielę „miss universum 
1969”. W konkursie, który odby­
wał się w Miami Beach na Flory 
dzie, brało udział 60 pretenden­
tek do tytułu najpiękniejszej ko 
biety świata. Nowo kreowana miss 
posiada następujące wymiary: 
biust — 87,6 cm, . biodra — 87,6 
em, talia — 33 em. (PAP)

Dwa tygodnie 
bez rządu we Włoszech
W sobotę minęły dwa ty­

godnie od rozpoczęcia we 
Włoszech kryzyśu rządowe­
go, wywołanego rozlaniem 
w partii socjalistycznej, jedne­
go z trzech ugrupowań wcho­
dzących w skład koalicji rzą­
dowej. Dotychczasowe rozmo­
wy dymisjonowanego premie­
ra Rumora z kierownictwem 
jwłasnej partii i z przywódca­
mi pozostałych ugrupowań 
dawnej koalicji nie przyniosły 
rezultatów.

W przyszłym tygodniu kan­
dydat na premiera rozpocznie 
drugą turę rozmów z przy­
wódcami dwóch ugrupowań 
socjalistycznych i republika­
nów w celu usunięcia istnie­
jących dotychczas rozbieżno­
ści. (PAP)

„Koziołki” płacą
W 636 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 20 lipca 1969 r. 
wpłynęło 254 164 zakłady wartości 
762 522 zł. Fundusz wygranych wy 
nosi: 419 378 zł. Wylosowano nume 
ry: 3. 8, 17, 42. 43. (33).

Nie stwierdzono wygranych. I 
stopnia. Fundusz na wygrane I 
stopnia w następnych grach wy­
nosi: 76 252,— zł.

Stwierdzono: 4 „czwórki z licz-
bą dodatkową” kolekturach:
Nr 24 w Poznaniu, w kolekt. Ńr 
142 w Tuliszkowie, pow. Turek, 
w kolekt. Nr 147 w Gnieźnie oraz 
w kolekt. Nr 430 w Szamotułach 
w wysokości: 9 531 zł. 16 „czwó­
rek” po zł 4 765. 97 „trójek pre­
miowanych” po zł 162. 1 237 „tró­
jek” po zł 62, 1 939 „dwójek pre­
miowanych” po zł 25, 17 217 „dwó 
jek po zł 5.

Na 4-cyfrowa końcówkę bande­
roli 8268 ustalono: 6 premii po 
2 500 zł. 3 premie po 500 zł.

Lasowanie 637 gry odbędzie się 
w dniu 27 lipca 1969 r. w Pozna­
niu na Starym Rynku o godzinie 
12.

Dodatkowo na gry w sierpniu 
losowane będą w każda niedziele 
4-cyfrowe końcówki banderoli, na 
które przypadnie 2 500 zł na ku­
pony z banderola V-zakładową. a 
na kupony z banderola I-zakłado 
wą 500 zł. Na banderole V-zakła- 
dowe złożone na gry w lipcu br. 
zostanie rozlosowany dodatkowo 
samochód osobowy marki „Fiat 
125 P”.

W Toto-Lotku padły liczby w lo 
sowaniu I: 6. 13, 20. 28. 44. 48 (43). 
w losowaniu II: 7. 9. 30. 38.



Ćwierćwiecze PRL najbardziej przełomowym okresem w historii narodu polskiego
Skroi przemówienia Władysława Gomułki na uroczysiej sesji Sejmu

Manifest PKWN obwiesz­
czający odrodzenie Pol­

ski powiedział na wstę­
pie W. Gomułka stał się zapo­
wiedzią nowej epoki w histo­
rii naszego narodu.

Obóz demokracji polskiej, 
któremu przewodziła Polska 
Partia Robotnicza, włożył w 
słowa manifestu lipcowego ca­
łe swe historyczne doświadczę 
nie, wyraził w nich wiekowe 
dążenia i pragnienia ludu 
pracującego. Program mani­
festu stał się fundamentem, 
na którym krok po kroku, 
piętro za piętrem, od 25 lat 
wznosimy gmach nowej Pol­
ski — Polski socjalistycznej.

Wówczas w Lublinie, kie­
dy zakładaliśmy społeczne, 
polityczne i prawne podsta­
wy pod nową ludową rzecz­
pospolitą, rzeczą najważniej­
szą była wojna z najeźdźcą 
hitlerowskim, wojna, którą 
naród polski toczył nieustan­
nie od 1 września 1939 r. i 
która daleka jeszcze była od 
zakończenia.

Udział Polaków 
w froncie antyhitlerowskim

W dniu swych narodzin lu­
dowe państwo polskie miało 
65 tys. żołnierzy na froncie — 
1 armię Wojska Polskiego 
stworzoną przez lewicę pol­
ską na ziemi radzieckiej, przy 
jakże doniosłej radzieckiej po 
mocy, a także 40 tys. młodego 
żołnierza w powstających do­
piero formacjach, nie licząc 
partyzantów Armii Ludowej 
oraz ludowego antyhitlerow­
skiego podziemia. Po pięciu 
miesiącach działalności PKWN 
mieliśmy już 286 tys. nowo­
cześnie uzbrojonych żołnie­
rzy w szeregach zjednoczone­
go ludowego wojska polskie­
go. Pod koniec wojny, wiosną 
r. 1945, mieliśmy pod bronią 
prawie 400 tys. ludzi, z czego 
185 tys. wzięło udział w wiel­
kich wiosennych tjitwach, 
które przyniosły wolność ca­
łej ■Polsce.

Ten udział Polaków w osta­
tecznym zwycięstwie nad hi­
tleryzmem odegrał wielką ro­
lę w historycznych rozstrzyg­
nięciach mających na celu 
zabezpieczenie przyszłości Pol­
ski i Europy przed zabor­
czością niemiecką, rozstrzyg­
nięciach, które przywróciły 
Polsce jej ziemie piastowskie, 
po Odrę i Nysę Łużycką i wy­
brzeże Bałtyku po Szczecin.

Dziś raz jeszcze przypom­
nieć wypada powiedział W. 
Gomułka, że jeśli obłędne 
plany pełnej eksterminacji 
narodu polskiego nie zostały 
urzeczywistnione, zawdzięcza 
my to w stopniu decydują­
cym Związkowi Radzieckie­
mu, jego bohaterskiej armii. 
Przyspieszenie wyzwolenia o 
każdy tydzień oznaczało dla 
nas uratowanie życia 20 tys. 
ludzi, tylu bowiem przecięt­
nie mordowali hitlerowcy w 
ciągu każdego tygodnia oku­
pacji w naszym kraju.

Sojusz polsko-radziecki, w 
którym partia klasy robotni­
czej widziała główną dźwig­
nię wyzwolenia narodowego, 
gwarancję siły i niepodległo­
ści Polski — zdał w II woj­
nie światowej swój historycz­
ny egzamin.

Organizując wojenny wysi­
łek narodu do wspólnej ze 
Związkiem Radzieckim walki 
z wrogiem, młoda władza lu­
dowa podjęła równocześnie 
dzieło socjalistycznej przebu­
dowy ustroju społecznego.

Dalekowzrocznej myśli po­
litycznej reprezentowanej 
przez obóz polskiej demokra­
cji, siły reakcyjne dnia wczo­
rajszego naszej historii prze­
ciwstawiały zaciekłą wrogość 
wobec Związku Radzieckiego, 
wściekły antykomunizm i 
wsteczne dążenie do odbudowy 
Polski w jej przedwojennym 
kształcie ustrojowym.

Obóz reakcji polskiej wszyst 
kie swoje nadzieje łączył z ra 
chubami na rozbicie koalicji 
antyhitlerowskiej i na to, że 
zachodnie mocarstwa potrafią 
narzucić Polsce stary zbankru­
towany reżim i burżuazyjne po 
rzadki.

Z tych to roszczeń i pretensji 
do sprawowania władzy w 
Polsce ze zgubnych koncepcji 

reakcji zrodziła się tragedia 
Powstania Warszawskiego.

Klęska walczącej Warszawy 
stała się nie tylko narodową tra 
gedią, której skutki zaciążyły 
na długie lata na naszym ży­
ciu, lecz stała się równocześnie 
straszliwym symbolem histo­
rycznego bankructwa wszyst­
kich burżuazyjnych sił poli­
tycznych, wszystkich reakcyj­
nych partii i ich emigracyjnego 
rządu, które rościły sobie pre 
tensje do przewodzenia naro­
dowi, ale w imię swych ego­
istycznych klasowych intere­
sów pchały go ku przepaści.

Dlatego też nasza wąlka o no 
wą niepodległą Polskę musia- 
ła być również walką przeciw 
ko Polsce starego porządku, 
walką przeciwko londyńskiej 
reakcji, która z klęsk narodo­
wych nie umiała i nie chciała 
wyciągnąć żadnych wniosków.

Wnioski z doświadczeń
historycznych narodu

Nowa koncepcja polityczna, 
która odrodzenie Polski łączy­
ła ze zwycięstwem armii Związ 
ku Radzieckiego a przyszły 
byt niepodległy naszej ojczyz­
ny z socjalizmem, choć wy­
krystalizowała się ostatecznie 
dopiero w okresie okupacji, w 

Wladyslaw Gomułka na trybunie sejmowej.
CAF — Czarnogórski — t.elefoto

postaci programu PPR — była 
przecież rezultatem krytycznej 
oceny doświadczeń polskiego 
ruchu robotniczego w ciągu ca 
łych dziesięcioleci, wyrastała z 
najgłębszych doświadczeń dzie 
jowych walki wyzwoleńczej na 
rodu polskiego na przestrzeni 
całej jego nowożytnej historii.

Od chwili rozbiorów Polski 
w końcu XVIII wieku na 
przestrzeni dwóch stuleci — 
najwyższym sprawdzianem sta 
nowiska wszystkich klas nasze 
go społeczeństwa i wszystkich 
ugrupowań politycznych była 
sprawa odzyskania niepodle­
głości. Najbardziej reakcyjne 
warstwy społeczne, przede 
wszystkim wśród magnaterii, 
poszły na ugodę z zaborcami, 
za cenę zachowania i ochrony 
swych klasowych przywile­
jów. Jednakże większość spo­
łeczeństwa, ożywiona duchem 
niezłomnego patriotyzmu i u- 
miłowania wolności, nie zrezy­
gnowała nigdy z walki o odzy 
skanie niepodległego bytu.

Wszystkie niezliczone ofiary 
i bohaterskie wysiłki — konty 
nuował mówca — przynosiły 
narodowi polskiemu tylko ta­
nie słowa uznania dla jego 
męstwa i dzielności, nic nie 
kosztujące wyrazy współczucia 
dla „nieszczęśliwej Polski”, ale 
nie przybliżały narodu do nie 
podległości.

Sztandar niepodległości Pol­
ski podniósł dopiero rewolucyj 
ny ruch proletariatu, który 
zmierzał do obalenia całego pa 
nującego feudalno-burżuazyj- 
nego porządku w Europie.

Jednakże nie wszystkie sztan 
dary, pod którymi Polacy wal­
czyli, wiodły do niepodległej 
Polski.

Realną drogę do niepodległo 
ści i odrodzenia Polski wyty­
czały tylko te siły społeczne i 
polityczne, które wyrwały się 
z kręgu tradycyjnych idei i re­
akcyjnych wyobrażeń politycz 
nych, kształtujących się w o- 
kresie zaborów i międzywojen 
nego dwudziestolecia.

Obiektywna sytuacja sprawi 
ła — stwierdził mówca — że 
polskie klasy posiadające i re­

prezentujące je wsteczne siły 
polityczne nie były już zdolne 
do sformułowania skutecznego 
programu niepodległościowego. 
Koncepcja „dwóch wrogów”, 
która niezmiennie przyświeca­
ła jej polityce zawiodła obóz 
reakcji w ślepy zaułek.

Historia dowiodła, że sprawa 
niepodległości Polski jest nie­
rozłącznie związana z socjaliz­
mem, że ojczyzna nasza może 
istnieć na mapie Europy, mo­
że się pomyślnie rozwijać, mo­
że się czuć bezpieczna tylko 
jako państwo socjalistyczne.

Ćwierćwiecze, które dziś za­
mykamy, było najbardziej prze 
łomowym, a zarazem najbar­
dziej płodnym okresem w hi­
storii narodu polskiego — kon 
tynuował I sekretarz KC 
PZPR. W okresie tym stały 
przed nami trzy kardynalne 
zadania, których rozwiązania 
domagały się najwyższe inte­
resy narodu polskiego:

Po pierwsze — trzeba 
było odbudować państwo pol­
skie w nowych, sprawiedli­
wych granicach i zapewnić je­
go niezawisłość, bezpieczeń­
stwo i pokojową przyszłość. Za 
danie to można było rozwią­
zać tylko w ramach systęmu 
socjalistycznego w ścisłym so­
juszu ze Związkiem Radzie­

ckim i innymi państwami so­
cjalistycznymi.

Po drugie — trzeba by­
ło stworzyć od podstaw silną 
władzę ludową, która dokona 
dzieła przebudowy społecznej, 
obroni nowy, powstający us­
trój socjalistyczny przed ataka 
mi wrogów i zapewni mu po­
myślny rozwój. Zadanie to 
można było rozwiązać tylko 
pod przewodem klasy robotni­
czej i jej marksistowsko — le­
ninowskiej partii.

Po trzecie — trzeba by 
ło wydźwignąć kraj z ruiny, 
wygrać wyścig z czasem i usu­
nąć to zacofanie, w którym po 
grążyły Polskę od wieku XVII 
rządy magnaterii i szlachty, po 
tern zaborcy, a wreszcie rządy 
obszarników i kapitalistów w 
okresie II Rzeczypospolitej. Za 
danie to można było rozwiązać 
tylko na drodze budownictwa 
socjalistycznego.

Dziś bilansując ubiegłe 
ćwierćwiecze możemy powie­
dzieć naszemu narodowi, z ca­
łym poczuciem odpowiedzial­
ności, że zadania te zostały po 
myślnie rozwiązane.

Mamy dziś Polskę Ludową 
— od Bugu po Odrę i Nysę, 
silną i bezpieczną, otoczoną 
granicami przyjaźni i pokoju. 
Mamy władzę ludową, która 
strzeże czujnie zdobyczy socja­
lizmu.

Jeśli na przekór siłom dnia 
wczorajszego pokonaliśmy pię 
trzace się trudności, jeśli po­
trafiliśmy przezwyciężyć włas 
ne słabości i błędy i rozwią­
zać zadania. które postawiła 
przed nami historia, to stało 
się tak dlatego, że partia na­
sza i skupione wokół niej we 
Froncie Jedności Narodu siły 
polskiej demokracji socjalisty­
cznej reprezentowały zawsze 
przyszłość, łączyły los Polski z 
nowym, postępowym syste­
mem społecznym, z socjaliz­
mem.

Olbrzymi dorobek 
eospodorezy

Polski Lądowi
Przedstawiając dalej osiąg­

nięcia 25-lecia W. Gomułka 

stwierdził m. in„ że produkcja 
przemysłowa Polski w porów­
naniu z okresem przedwojen­
nym wzrosła 14-krotnie. Zbu­
dowaliśmy i rozbudowaliśmy 
przez te lata tysiące zakładów 
przemysłowych, całe nowe ga­
łęzie wytwórczości — zwłasz­
cza w przemyśle hutniczym, 
maszynowym i chemicznym — 
stworzyliśmy nowe okręgi prze 
mysłowe na terenach niegdyś 
biednych i upośledzonych.

W roku 1968 na każde 100 o- 
sób w wieku 20 lat i więcej, 
28 osób posiadało wykształcenie 
średnie i wyższe, tj. 12 razy 
więcej niż w roku 1938. Liczba 
zatrudnionych poza rolni­
ctwem zwiększyła się z niespeł 
na 3 min. do przeszło 10 min. 
Dziś z pracy poza rolnictwem 
utrzymuje się 2/3 ludności Pol 
ski, a w odbudowanych i szyb 
ko rosnących miastach miesz­
ka już ponad połowa narodu.

W niezmiernie krótkim cza 
sie zabudowaliśmy i zagospo­
darowaliśmy Ziemie Zachod­
nie zintegrowane dziś całkowi 
cie z resztą kraju i zamieszka 
łe przez blisko 9 min Pola­
ków.

Wysiłek inwestycyjny naro 
du w przeliczeniu na 1 miesz 
kańca jest w roku bieżącym 
prawie 10-krotnie wyższy niż 
w pierwszym roku powojen­
nym w ciągu 25 lat.

Przeznaczyliśmy na powięk 
szenie majątku trwałego i roz 
wój naszej gospodarki 2150 
mid. zł. z czego w ciągu o- 
statnich lat pięciu wydali­
śmy ok. 847 mld. zł.

Spożycie mięsa, tłuszczów, 
cukru — jest dziś w przeliczę 
niu na 1 mieszkańca 3 razy 
wyższe niż przed wojną, a o- 
dzieży i obuwia przypada 2-3 
razy więcej. Dzięki wybudowa 
niu 8,5 min nowych izb rady­
kalnej poprawie, choć wciąż 
jeszcze niedostatecznej uległy 
warunki mieszkaniowe. Co 
trzeci naszego
kraju miesiik^W ho^yhl* do­
mu. . ( ,. ... . ,

Pod względem zdobyczy so­
cjalnych — uprawnień urlopo 
wych i ubiezpieczeń społecz­
nych a także ochrony zdro­
wia, kraj nasz należy dziś do 
przodujących w świecie. Nasz 
system szkolny zapewnia dziś 
blisko 85 proc- młodzieży zdo 
bycie wykształcenia zawodo­
wego lub ogólnego w zakresie 
szkoły średniej i otwiera 
przed coraz liczniejszymi za­
stępami młodzieży dostęp do 
studiów7 wyższych.

Naród nasz, zmieniając obli 
cze swego kraju, przeobrażał 
się równocześnie w nowe spo 
łeczeństwo bez klas wyzyski­
waczy, bez społecznych anta­
gonizmów, w społeczeństwo 
wolnych ludzi pracy. Najlicz­
niejszą i wiodącą siłą naszego 
narodu stała się klasa robotni 
cza licząca dziś 6 min osób. 
Wielokrotnie powiększyła swe 
szeregi nowa socjalistyczna in 
teligencja. Liczba osób z wyż 
szym wykształceniem przekro 
czyla 570 tys. przy czym 90 
proc, spośród nich ukończyło 
wyższe uczelnie w Polsce Lu 
dowej. Nasza gospodarka za­
trudnia dziś 11 razy więcej in 
źynierów i 10 razy więcej tech 
ników niż przed wojną.

Nowe warunki ekonomiczne 
— powiedział dalej W. Gomuł 
ka — działają na rzecz likwi­
dacji przeciwieństw klaso­
wych, ale nawarstwienia sta­
rej mentalności i burżuazyj- 
nej moralności, obce socjaliz­
mowi nacjonalistyczne przesą 
dy oraz wsteczne tradycje je­
szcze nie znikły i w określo­
nym stopniu obciążają świado 
mość różnych warstw społecz 
nych. Są też wciąż podsycane 
przede wszystkim przez wro­
gie socjalizmowi siły zewnę­
trzne — imperialistyczne o- 
środki propagandy i dywersji, 
które usiłują wygrać każdą 
trudność, każde niepowodze­
nie na naszej drodze, aby za­
kłócić nasz pokojowy rozwój 
i twórczą pracę narodu, aby 
poderwać podstawy naszego 
bytu narodowego — władzę 
ludową i naszą więź nierozłącz­
ną, sojusz i przyjaźń ze Związ 
kiem Radzieckim i całą współ 
notą państw socjalistycznych.

Dlatego też kształtowanie 
się jedności moralno-politycz 

nej narodu może się dokony­
wać tylko w walce ze wszy­
stkim co ciągnie wstecz lub 
chce wypaczyć kierunek nasze 
go rozwoju, w walce o socja­
listyczną świadomość narodu, 
o związanie w jedno intere­
sów osobistych obywateli z 
nadrzędnymi interesami kra­
ju, o połączenie patriotyzmu 
ożywiającego nasze społeczeń­
stwo z internacjonalizmem i 
przyjaźnią do bratnich naro­
dów.

Dzieło 25-lecia PRL 
— dziełem pokoju

Dzieło stworzone w ciągu 
ćwierćwiecza wysiłkiem naro 
du polskiego łączy się niero­
zerwalnie z pokojem w Euro­
pie — podkreślił dalej mów­
ca. Dzięki sojuszowi socjali­
stycznych państw europej­
skich, który zmienił układ sił 
na świecie, Europa święcić bę 
dzie wkrótce ćwierć wieku 
bez wojny. Nie jest to jednak 
równoznaczne z zabezpiecze­
niem pokoju na naszym kon­
tynencie.

Potencjalne niebezpieczeń­
stwo wojny kry je się w poli­
tyce państw imperialistycz­
nych, zwłaszcza tych zachod- 
nioniemieckich kół, które po 
dzień dzisiejszy nie wyrzekły 
się.dążeń do zmiany istnieją­
cych granic państwowych w 
Europie.

W tym przede wszystkim 
kontekście, jako najbardziej 
miarodajnym — oświadczył 
mówca — rozpatrujemy i oce 
niamy politykę NRF. Chyba 
również w Bonn nie może bu­
dzić najmniejszej wątpliwości 
ta okoliczność, że podstawo­
wym warunkiem pokojowego 
rozwoju naszego kontynentu 
i zapewnienia bezpieczeństwa 
wszystkim narodom europej­
skim jest uznanie nienaruszal 
ności istniejących granic w 
Europie, w tym granicy na 
Odrze V Nysie Łużyckiej oraz 
granicy między obu państwa­
mi niemieckimi — NRD i 
NRF. ' .........

W tej intencji wystąpiliśmy 
17 maja br. z propozycją za­
warcia między Polską a NRF 
układu w sprawie ostateczne­
go uznania granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, podobnie 
jak uznaje je układ zawarty 
w swoim czasie między Pol­
ską a NRD w Zgorzelcu. Nie 
chcemy dzisiaj wnikać w treść 
oficjalnych i nieoficjalnych re 
akcji, z jakimi spotkała się ta 
nasza propozycja w NRF. Wy- 
daje się nam bowiem, że na 
oceny i analizy przyjdzie lep­
sza pora wówczas, kiedy moż 
na będzie określić w jakim stop 
niu należy eliminować z tych 
reakcji nacjonalizm i rewan­
żyzm, to „wyprzedzanie z pra 
wej strony”, jakie cechuje w 
obecnym przedwyborczym o- 
kresie poszczególne partie po­
lityczne i określone koła rzą­
dzące w NRF w ślepej pogoni 
za głosami wyborców. Ozna­
cza to, że konkretnej odpowie 
dzi na naszą propozycję nadal 
oczekujemy.

Nie możemy jednak nie wy 
ciągać wniosków z postawy 
zajmowanej przez zachodnio- 
niemieckie koła rządzące wo­
bec własnego społeczeństwa. 
Budowanie swoich pozycji na 
nacjonalizmie, karmienie swe 
go narodu złudzeniami, ugi­
nanie się przed siłami, które 
kultywują i odradzają impe­
rialistyczne i hegemonistyczne 
tradycje „Deutschland, Deut- 
schland iiber alles” nic dobre 
go przynieść nie może ani 
Niemcom, ani sprawie odprę­
żenia i pokoju w Europie.

Wybory do Bundestagu są 
sprawą wewnętrzną NRF. 
Bonn jednak dobrze chyba 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
dla Europy nie może być obo­
jętne, czy z wyborów tych 
siły militaryzmu, nacjonaliz­
mu i odwetu, wyjdą wzmoc­
nione, czy osłabione.

Wyjątkowo szerokie echo, 
jakim się propozycja nasza od 
biła w NRF i w innych pań­
stwach zachodnich, szeroka 
dyskusja, jaka się wokół niej 
rozwinęła w niemieckiej o­

pinii świadczy, że problem 
uznania zachodniej granicy 
Polski dojrzał do pełnego i 
ostatecznego rozwiązania i że 
nikt nie potrafi go zdjąć z po­
rządku dnia.

Ci, którzy po wyborach do 
Bundestagu będą tworzyć no­
wy rząd mają czas, by zasta­
nowić się nad wiarygodnością 
własnych zapewnień o dąże­
niu do odprężenia i normali­
zacji stosunków z Polską i in­
nymi socjalistycznymi pań­
stwami Europy wschodniej.

Kraje socjalistyczne w ape­
lu budapeszteńskim wystąpi­
ły z inicjatywą zwołania ogól­
noeuropejskiej konferencji w 
sprawie bezpieczeństwa i 
współpracy.

Celem konferencji europej­
skiej winno być przygotowa­
nie układu o zbiorowym bez­
pieczeństwie w Europie. Cho­
dzi przede wszystkim o za­
gwarantowanie podstaw po­
kojowych stosunków między­
narodowych w Europie ta- * 
kich jak uznanie i poszano­
wanie istniejącego stanu te- 
rytorialno-politycznego w Eu­
ropie, wyrzeczenie się stoso­
wania siły i groźby użycia si­
ły w stosunkach międzynaro­
dowych, wykluczenie miesza­
nia się w sprawy wewnętrzne 
innych państw oraz regulowa 
nie wszelkich przyszłych spor 
nych problemów w drodze po 
koj owych rokowań.

Rowe zadania gospodarcze 
— przed nami

Aby sprostać surowym wy 
maganiom naszej epoki, epo­
ki gigantycznego starcia i ry-, 
walizacji socjalizmu z kapi-' 
talizmem, epoki wyścigu prą­
cy i wyścigu myśli naukowo- 
technicznej — powiedział da-; 
lej W. Gomułka — musi my' 
ciągle napinać siły, uruch^*^ 
miaę nieustannie nasze matę-i 
rialne i‘ duchowe źasoby.

Wchodzimy w okres. kie<pł^f 
o naszym Wzrośćfe ekónomicz' 
nym decydować będą czynni­
ki intensywnego rozwoju — 
wyższa efektywność inwesty­
cji, lepsze wykorzystanie ist­
niejących mocy wytwórczych, 
wyższa rentowność produkcji, 
szybszy postęp naukowo-tech 
niczny, wyższa wydajność pra 
cy i wyższa opłacalność han­
dlu zagranicznego.

Główne założenia rozwoju 
na tym nowym etapie wypra­
cował V Zjazd PZPR, skon­
kretyzowało je II Plenum KC 
naszej partii, obecnie zaś prze 
kładają je na język przyszłe­
go planu gospodarczego wła­
dze państwowe, resorty, zjed 
noczenia przemysłowe, rady 
narodowe, przedsiębiorstwa, 
instytucje projektowe i nau­
kowe. W wielkiej pracy nad. 
opracowaniem projektów Na­
rodowego Planu Gospodarcze 
go na lata 1971—75 uczestni­
czą tysięczne kolektywy.

Stwierdzając że nasze nowe 
zadania nie dadzą się rozwią 
zać starymi sposobami, że 
wymagają przegrupowania sił 
i środków mówca wskazał na 
konieczność systematycznego 
ulepszenia i unowocześniania 
metod planowania, za 
rządzania i organizacji 
produkcji. Wdrażanie lep­
szych metod planowania i no 
woczesnej organizacji pracy- 
— powiedział W. Gomułka — 
nie jest tylko sprawą prawic 
dłowych dyrektyw. Jest to 
sprawa wiedzy, kwalifikacji, 
dyscypliny i odpowiedzialności 
kierowniczych kadr na wszyst 
kich szczeblach.

W. Gomułka złożył następ­
nie wszystkim budowniczym 
Polski socjalistycznej, współ­
twórcom jej dorobku najser­
deczniejsze słowa podzięki i 
wyrazy najwyżsZbgo uznania.

Zamykając w dniu dzisiej­
szym pierwsze ćwierćwiecze 
— zakończył mówca — wkra­
czamy z ufnością w nowy e- 
tap naszej historii. Przewo­
dzić nam będzie ta sama idea, 
z której 25 lat temu zrodził 
się Manifest Lipcowy — nie^ 
śmiertelna idea socjalizmu.
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To były interesujące dni, 
jeden nie podobny do 
drugiego, a każdy na­
brzmiały nowymi wy­
darzeniami. Zycie spę­

dzało się na ulicy, która była 
giełdą informacji i plotki, je­
dynym miejscem spotkań i 
dyskusji. Wszystko było nowe, 
nieznane; mieliśmy znowu 
wolną Polskę, ale przecież zu­
pełnie inną niż ta, którą za­
chowałem w pamięci.

Potem czytaliśmy Manifest 
Lipcowy, rozklejony na mu- 
rach i parkanach. Wiedzieli­
śmy już, że Polska będzie de­
mokratyczna, ludowa, że zie­
mia chłopom, a przemysł ro­
botnikom, ale wciąż nie bra- 
kovTało wątpliwości.

T edwie więc pojawiał się na 
ulicy jakiś wygwiazdkowany 
mundur otaczał go tłum cieka­
wych, padały pytania: co to 
znaczy demokracja? A dlacze­
go orzełki takie inne? A jak
duża będzie 
Rzeczpospolita 

zapowiadana w 
Manifeście?

Przypadkowe 
spotkania za­

mieniały się w 
spontaniczne 

wiece, które 
zwykle koń­
czyły się od- 

• śpiewaniem
Roty, wtedy, tuż po okupacji 
— pieśni wzruszającej jak ni­
gdy. Nie pamiętam takich, 
którzy mieli suche oczy...

Wycieńczone okupacją, zni­
szczone i oszołomione walka­
mi miasto zaczęło szybko przy 
chodzić do siebie. Ze stolicy 
województwa, zaczął sie Lu­
blin przekształcać w stolicę 
państwa, pełną wojska i wy­
bitnych osobistości; miejscem 
do którego ściągali z wygna­
nia politycy, nauczyciele, pro­
fesorowie, aktorzy, artyści, li­
teraci i dziennikarze. A każ­
dy z nich miał w zanadrzu ja­
kieś pomysły, inicjatywy, pro 
jekty reform i przedsięwzięć. 
Młodziutka władza — Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego — starała się zaoanować 
nad tym kotłem problemów 1 
zapalonych ludzi, których za­
soby energii były na miarę 
całej Rzeczypospolitej. Wpraw 
dzie ówczesne ministerstwa 
(resorty) zajmowały nie wię- 

■-cer rdz -po Jednej-izbie- gma­
chu przy ulicv Spokojnej, ale 

‘'nikt nie myślał o wvgodach. 
Ważne były tylko SPRAWY.

W niezwykłym tempie przy- 
stepuje wiec do pracy teatr 
lubelski, w którym już 1 sierp­
nia zesnół WP wystawia „Ślu­
by panieńskie” Al. Fredry; po 
tern nastepuia koleine premie- 
rv. aż po „Wesele” Wyspiań­
skiego. Rozpoczvna prace Ku­
ratorium, weryfikując matury 
konspiracyjne, tworzą się ze­
społy nauczvcielskie gotowe u- 
r”chom;ć w normalnym ter­
minie szkoły. Organizuje się 
drugi w Lublinie Uniwersy­

tet, dopiero w październiku 
oficjalnie powołany do życia 
dekretem PKWN i nazwany 
imieniem Marii Curie-Skłodow 
skiej.

Wojewódzki Urząd Ziemski 
zmobilizował 40 mierniczych 
i rozpoczął przygotowania do 
realizacji reformy rolnej.

Powstają redakcje gazet 
(m. in. „Rzeczpospolita”), ty­
godników (Odrodzenie), wy­
dawnictw. Są nowe znaczki 
pocztowe, dziś unikalne z wi­
zerunkiem Kościuszki, Trau­
gutta i ’ - zskiego. Wkrótce 
też następuje wymiana oku­
pacyjnych pieniędzy na nowe, 
polskie.

rT’o były jednak niełatwe 
dni, a władza nie leżała 

— jak to się niektórym Zda­
wało — na ulicy, bo po tych 
ulicach krążyły patrole AL, 
ale i te Komitetu Bezpieczeń­
stwa, AK. Na mufach pojawia­

ły się rozporządzenia władzy 
ludowej, a tuż obok rozkazy 
przedstawicieli rządu londyń­
skiego. Reakcja nie składała 
broni. Cbóz londyński usiłował 
opanować sytuację i nie cofnął 
by się nawet przed zgnieceniem 
siłą młodej władzy ludowej. 
Prób takich ze strony wrogów 
różnego rodzaju było wiele.

„27 lipca PKWN powołał 
pierwszy powiatowy inspek­
torat oświaty w Chełmie. 30 
lipca inspektorem mianowa­
ny został bezpartyjny nauczy­
ciel Jan Niziński. 31 lipca Ni- 
ziński został zamordowany”. 
(Z. Załuski „Czterdziesty 
cz.warty”).

To bvł dopiero wstrząsający 
początek.

Dni walki i umacniania 
władzy, wprowadzania 

w czyn reformy rolnej, dysku 
sji i wieców — były przede 
wszystkim dniami zwykłej, 
ciężkiej pracy. „Zbierano zbo­
że z-pól- - stratowanych 
czołgi, opalonych wybuchami, 
nieraz zbierano je nocą, mię­
dzy okopami i stanowiskami 
dział, nawet z ziemi niczyjej, 
na froncie. Orano, siano ozi­
miny. Obok radzieckich woj­
skowych brygad kolejowych 
s+awali polscy kolejarze, roz­
darte specjalnym pługiem to­
ry przyjęły znowu parowozy 
i pociągi, listonosz poniósł li­
sty... Komitety fabryczne, ro­
botniczo - inżyniersko-admini- 
stracyjne „trójki kierowni­
cze” nie troszcząc się o prawo 
własności uruchamiały fabry­
ki, bodaj na część produkcyj­

tów. U nas 
przez .palić.........

nej mocy. Stalowa Wola naj­
pierw robiła łopaty, potem re­
montowała sprzęt — rolniczy 
i wojskowy. Funkcjonowały 
szyby naftowe osiągające 
wkrótce 75 proc, przedwojen­
nej produkcji. Lubelskie gar­
barnie dawały 500 par butów 
dziennie, 200 kożuchów, sto 
par uprzęży miesięcznie. Ży­
cie ruszało i ukazywała się 
stopniowo cała niezwykła nę­
dza zdruzgotanego, ograbione­
go w latach okupacji, znisz­
czonego wojną, wyczerpane­
go kraju. Nie było surowców 
i nie było specjalistów. Nie 
było czym płacić i funkcjona­
riuszom nowej władzy i nau­
czycielom i robotnikom, nie 
było w co ubrać miast i mia­
steczek. Wreszcie okazało się, 
że nie ma co jeść”*).

TĄ7 tej niełatwej sytuacji nie 
byliśmy jednak sami. 

Wprawdzie u naszych wschód 
nich przyjaciół również była

bieda, ale po­
mocy nie od­
mawiano. Prze 
ciwnie: pomoc 
ta stała się 
podstawą wszel 
kich zamie­
rzeń najpierw 
Związku Patrio 
tów Polskich, 

a później
PKWN. Bez 

niej przecież nie można było 
planować objęcia władzy na 
wyzwolonych terenach.

Zaczęło się jeszcze w 1943 r., 
gdy przestąpiono do organizo­
wania I Armii, którą trzeba 
było umundurować i uzbroić. 
100 tysięcy żołnierzy przeszło 
przez Lenino do Lublina, a 
drugie tyle mobilizowano dla 
stworzenia II Armii WP. Trze­
ba było jeszcze wspomóc za­
opatrzenie ludzi w miastach i 
na wsi. Niektóre zdolne pod­
jąć produkcje fabryki czekały 
na surowce, lokomotywy i sa­
mochody, na paliwo. Pierwsze 
pociągi ruszyły, ale na paleni­
skach parowozów leżało drew­
no. Nieraz trzeba było stawać 
w polu, a pasażerowie znosili 
chrust z lasu,

Wkrótce, chyba we wrze* 
śniu nadeszły transporty wę­
gla. Najlepszego, jaki był w 
Związku Radzmckim — antra- 
cvtu. Było z nim snom kłopo-

nie umiano nim

W ciężkich warunkach i w 
’ ’ walce tworzyły się zrę- 

bv Ludowej Polski na lubel­
skiej ziemi. Dziś, z perspekty­
wy 25 lat trudno sobie nawet 
wszystko przypomnieć, a cóż 
dopiero wyobrazić. I może dla­
tego. nam dojrzałym wiekiem 
łatwiej ocenić każdą współ­
czesną zdobycz, każdy nowy 
krok naprzód...

ZBIGNIEW MIKA

•) „Czterdziesty czwarty” — 
Z. Załuski.
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Rodacy! Wybiła godzi 
na wyzwolenia. 
Armia Polska obok 

z / Armii Czerwonej
przekroczyła Bug. 

Żołnierz polski bije się na na 
szej ziemi ojczystej. Nad umę 
czoną Polską znów biało-czer 
wone sztandary”.

Tak zaczyna się historyczny 
Manifest wydany przez Pol­
ski Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego do narodu polskie­
go, do Polaków w kraju i na 
emigracji, i do tych, którzy 
jeszcze wówczas, dokładnie 
przed 25 laty, znajdowali się 
w niewoli niemieckiej. Zwra­
ca uwagę szeroki adres Mani 
festu, bardzo silny akcent po 
łożony przez jego twórców na 
cały naród, na to co moż 
na by nazwać sprawa jedno 
ści narodowej. Było to 
dowodem mądrości politycz­
nej i umiejętności przewidy­
wania dalszych wydarzeń 
politycznych.

Z punktu widzenia prawa 
państwowego żaden manifest 
nie jest aktem prawotwór­
czym. Ale ten właśnie Mani­
fest wydany 22 lipca 1945 ro­
ku w Chełmie Lubelskim, jest 
dla nas Polaków czymś znacz 
nie więcej niż aktem praw­
nym. Jest dokumentem zapo- 
wiadającyrn nowa epoke w hi 
storii narodu polskiego. Jest 
aktem nie mającym sobie rów 
nego.

Manifest lipcowy PKWN — 
powiedział w dwa miesiące po 
jego ogłoszeniu Władysław 
Gomułka — jest aktem na 
miarę historyczna. Stanowi 
on drogowskaz dla narodu 
polskiego i dla Polski na 
okres wojny, jak też na­
kreśla w grubych zary­

20 lipca 1944 roku przy współdziałaniu polskiej artylerii 69 Ar­
mia Radziecka wchodząca w skład I Frontu Białoruskiego wkra­
cza na ziemie polskie. W dwa dni później - 22 lipca w wyzwo­
lonym Chełmie pracuje już pierwszy robotniczo-chłopski rza.d - 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego.

Fot. — CAF — archiwum

sach wytyczne, na których 
się oprze ustrój społeczny Rze 
czypospolitej Polskiej po za­
kończeniu wojny. Ideologiczna 
polityczne założenia Manifes­
tu są z ducha swojego i treści 
na wskroś demokratyczne”.

Chyba celowe i słuszne bę­
dzie dzisiaj, w 25 rocznice o- 
głoszenia tego wiekopomnego 
dokumentu, przypomnieć po­
krótce niektóre główne jego 
tezy.

A więc — walka z hitlerow 
skim najeźdźcą aż do ostatecz 
nego zwycięstwa:

„Chwytajcie za broń! Bijcie 
Niemców wszędzie, gdzie ich 
napotkacie! Atakujcie ich 
transporty, udzielajcie infor­
macji, pomagajcie żołnierzom 
polskim i sowieckim! Na tere 
nach wyzwolonych wypełniaj­
cie karnie nakazy mobiliza­
cyjne i spieszcie do szeregów 
Wojska Polskiego, które po­
mści klęskę wrześniowa i 
wraz z armiami Narodów 
Sprzymierzonych zgotuje 
Niemcom Grunwald!”

A więc — powrót nad stare 
piastowskie granice na zacno 
dzie i granice wschodnie zgod 
ne z leninowska zasada samo 
stanowienia narodów.

„Stawajcie do walki o (...) 
powrót do Matki-Ojczyzny 
starego polskiego Pomorza i 
Śląska Opolskiego, o Prusy 
Wschodnie, o szeroki dostęp 
do morza, o polskie słu­
py graniczne nad Odrą! (...) 
Granica wschodnia powinna 
być linia przyjaznego sąsiedz 
twa, a nie przegroda między 
nami a naszymi sąsiadami; i 
powirra być uregulowana 
zgodnie z zasada: ziem.e pol­
skie — Polsce, ziemie ukraiń 
skie, białoruskie i litewskie —

Radzieckiej Ukrainie, Biało­
rusi i Litwie”.

A więc sojusz ze Związkiem 
Radzieckim.

„Przyjaźń i bojowa współ­
praca, zapoczątkowana przez 
braterstwo broni Wojska Pol 
skiego z Armią Czerwoną, 
winna się przekształcić w 
trwały sojusz i w sąsiedzkie 
współdziałanie po wojnie”.

A więc przywrócenie swo­
bód demokratycznych.

,Polski Komitet Wyzwole­
nia Narodowego przystępuje 
do odbudowy państwowości 
polskiej, deklaruje uroczyście 
przywrócenie wszystkich swo­
bód demokratycznych, równo 
ści wszystkich obywateli bez 
różnicy rasy, wyznania i naro 
dowości, wolności organizacji 
politycznych, zawodowych, 
prasy, sumienia. Demokratycz 
ne swobody nie mogą jednak 
służyć wrogom demokracji. 
Organizacje faszystowskie ja­
ko antynarodowe tepione bę­
dą z całą surowością prawa”.

A więc — reforma rolna.
„Aby przyspieszyć odbudo­

wę kraju i zaspokoić odwiecz 
ny pęd chłopstwa polskiego do 
ziemi, Polski Komitet Wyzwo 
lenia Narodowego przystąpi 
natychmiast do urzeczywist­
nienia na terenach wyzwolo­
nych szerokiej reformy rolnej 
(...) Ziemie gospodarstw ob- 
szarniczych przejęte zostaną 
przez Fundusz Ziemi bez od­
szkodowania...”

A więc — nacjonalizacja 
podstawowych gałęzi prze­
mysłu.

„Majątek narodowy, skon­
centrowany dziś w rękach pań. 
stwa niemieckiego oraz po­
szczególnych kapitalistów nie 
mieckich, a więc wielkie przed 
siębiorstwa przemysłowe, han 
dlowe, bankowe, transporto­
we oraz lasy, przejdzie pod 
Tymczasowy Zarząd Państwo­
wy”.

Tych tez jest w Manifeście 
znacznie więcej. Właściwie 
każde niemal zdanie zawiera 
w sobie jakąś nowa myśl, no­
wą tezę, nowy postulat. Każ­
de niemal zdanie porusza jakąś 
istotną część przyszłej wizji 
Polski Ludowej, tej Polski, 
która dopiero sie ziściła po 
latach wytężonej pracy całego 
narodu, zjednoczonego mą­
drym politycznie działaniem 
najpierw Polskiej Partii Ro­
botniczej. a potem kontynua­
torki jej tradycji — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Zanim jednak do tego do­
szło, upłynęło sporo czasu, a 
z nim — zwłaszcza w począt-

Pokończenie ma str. 5
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Jubileusze skłaniają do 
obejrzenia się wstecz 
na przebytą drogę, do 
porównań i refleksji. 
Skąd wyruszyliśmy? 

Dokąd doszliśmy? Jakie suk­
cesy zanotowaliśmy w minio­
nym 25-leciu? Co powinniśmy 
teraz zrobić, aby gospodarczo 
dorównać przodującym kra­
jom Europy?

25 lat temu, ponad 40 pro­
cent majątku narodowego, w 
tym 66 procent zakładów prze 
tnvsłowych, leżało w gruzach. 
Wojna cofnęła nasz kraj w 
rozwoju przynajmniej o 20 
lat. Dlatego wszelkie porów­
nania naszego obecnego stanu 
posiadania ze stanem roku 
1945 lub 1938 nie są w pełni 
obiektywne. Po wojnie starto 
waliśmy bowiem z pozycji ro­
ku 1918, a nawet z lat jeszcze 
wcześniejszych.

W ciągu powojennego 25- 
lecia wydaliśmy na odbudo­
wę i rozwój kraju, trudną do

r

Elektrownia „Adamów”.
Fot. — K. Przychodzki

Polska 1944-1969
objęcia wyobraźnią kwotę 2 
bilionów złotych. Gdyby po­
dzielić tę kwotę między doro­
słych i pracujących obywateli 
kraju, to na każdego przypa- 
dłoby ponad 120 000 złotych, 
czyli w przybliżeniu równowar 
tość przeciętnego zarobku je­
dnego pracownica za okres 
ostatnich 5 lat. Taki był wkład 
każdego z nas w odbudowę i 
rozwój gospodarczy kraju 
po wojnie.

IV aj większą część owej a- 
stronomicznej kwoty —

bo około 800 miliardów — po­
chłonęło uprzemysłowienie 
kraju. Zbudowaliśmy setki 
nowych wielkich 1 zakładów, 
odbudowaliśmy zniszczone, 

rozbudowaliśmy je I zmoder­
nizowaliśmy. W porównaniu 
ze stanem przedwojennym 
nasza produkcja przemysłowa 
wzrosła 13-krotnie, przy czym 
dwie trzecie tej produkcji po­
chodzi z fabryk zbudowanych 
po 1944 roku.

Dzięki inwestycjom przemy­
słowym uzyskaliśmy ogromną 
liczbę nowych miejsc pracy, 
niezbędną do realizowania po­
lityki pełnego zatrudnienia. 
Jeśli według spisu z 1931 ro­
ku tylko 12,5 procent ówcze­
snej ludności Polski żyło z 
pracy w przemyśle, to obecnie 
— 30 procent.

Następną pozycję w powojen 
nych wydatkach inwestycyj­
nych zajmuje budownictwo 
mieszkaniowe — 310 miliar­
dów złotych (bez kwot na ka­
pitalne remonty). W ciągu 25 
lat oddaliśmy do użytku lud­
ności 8.5 miliona izb mieszkal­
nych (w 20-leciu międzywo­
jennym — tylko 1,1 miliona).

Budownictwo mieszkaniowe 
jest bardzo kosztowne. Każda 
nowa izba wraz z urządzenia­
mi towarzyszącymi kosztuje 
ponad 50 000 zł. Nie stać nas 
jeszcze na zapewnienie każde­
mu obywatelowi osobnej izby. 
Chcemy najpierw zapewnić 
każdej rodzinie samodzielne 
mieszkanie. Dlatego co roku 
budujemy więcej mieszkań: 
w ciągu 2 lat oddajemy więcej 
izb do użytku niż w całym 
międzywojennym 20-leciu.

Inwestycje w rolnictwie po 
chłonęły po wojnie 262 miliar 
dy złotych, przy czym 65 pro­
cent tej kwoty stanowiły środ­
ki państwa, a pozostałe 35 
procent — prywatne wkłady 
rolników.

Najczęściej rolnicy wykorzy­
stywali środki prywatne na 
budowę stodół, obór, stajni 
oraz na zakup inwentarza. W 
latach L850—1968 zbudowali — 
przy kredytowej pomocy pań­
stwa — około 720 000 nowych 
budynków gospodarczych, czy­
li nowy budynek w co piątym 
gospodarstwie.

Środki państwowe kierowa­
ne były przede wszystkim na 
mechanizację rolnictwa, me­
liorację gruntów i elektryfi­
kację wsi. Osiągnięcia w tych 
dziedzinach są olbrzymie i 
samo rolnictwo nigdy nie by­
łoby w stanie ich dokonać.

Na inwestycje w transpor­
cie i -łączności przeznaczyli­
śmy po wojnie 224 miliardy 
złotych. Z tego: 30 mld na bu­
dowę linii kolejowych, 50 m^d 
na powiększenie taboru i sprzę 
tu, 25 mld na drogi i dalsze 25 
mld zł na flotę handlową. Ta 
ostatnia jest naszą dumą. Na 
wskroś nowoczesna, składa się 
z 237 statków* i jest 11-krotnie 
większa od przedwojennej.

Dalsze główne pozycje wy­
datków z owych 2 bilionów 
złotych to: inwestycje socjal­
ne — 115 mld zł, inwestycje w 
gospodarce komunalnej — 74 

mld oraz inwestycje handlo­
we — 63 mld zł.

Warto tu podkreślić, że w 
latach 1950—1968, z każdego 
rozdysponowanego w kraju 
tysiąca złotych na inwestycje, 
Wielkopolska otrzymywała 65 
złotych. Natomiast wojewódz­
twa z nią sąsiadujące: bydgo­
skie — 44, łódzkie — 56, wro­
cławskie — 71, zielonogórskie 
— 20 i koszalińskie 19 zł.

Lecz wróćmy do przemy­
słu. W 1968 roku istnia­

ło w Polsce około 50 000 za­
kładów przemysłowych, zatrud 
niających łącznie 4 min osób. 
Przemysł nasz wytwarza kil­
kaset tysięcy wyrobów, a jeśli 
liczyć w szczegółowym asorty 
mencie — to liczba ich wyra­
żać się będzie w milionach. 
Znacznej części tych wyrobów 
przed wojną nie produkowa­
liśmy. Wartość/ rocznej pro­
dukcji naszego przemysłu o- 
siągnęła w ubr. około 932 mi­
liardy zł.

W poróv)rnahiu z rokiem 1938 
przemysł nasz wytwarza dziś 
więcej; energii elektrycznej — 
14 razy, stali ł— 4,4 raza, obra­
biarek — 34 frazy, maszyn dla 
przemysłu spożywczego — 28 
razy, maszyn elektrycznych — 
100 razy, samochodów — 20 
razy, kwasu siarkowego — 7 
razy, cementu — 6,8 raza, 
włókien chemicznych — 16 ra­
zy, motocykli — 132 razy wię­
cej itd itp. Produkcji znacz­
nej części ważnych wyrobów, 
takich np. jak statki, autobu­
sy, kauczuk, tworzywa sztucz 
ne w ogóle nie da się porów­
nać. Nie było jej u nas przed 
wojną.

Pozycja Polski wśród 150 
krajów świata stale rośnie. W 

produkcji energii elektrycz­
nej zajmuje ona 13 miejsce, 
kwasu siarkowego — 12, paliw 
i cementu — 11, statków, o- 
brabiarek i turbin — 10, 
nawozów sztucznych i trakto­
rów — 9, w produkcji mięsa 
— 8, cynku — 7, a w miedzi 
chyba jeszcze wyższą.

/^zy oznacza to, że Polska 
stała się już krajem wy­

soko uprzemysłowionym? — 
Chyba jeszcze nie. Wciąż je­
szcze duża część ludności 
utrzymuje się z rolnictwa, 
niektóre ważne dziedziny prze 
mysłu nie są dostatecznie 
rozbudowane, a w produkcji 
szeregu ważnych wyrobów 
nie Osiągamy poziomu krajów 
wysoko uprzemysłowionych.

Np. w produkcji stali i 
kwasu siarkowego, w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca osią­
gnęliśmy obecnie poziom An­
glii i Francji sprzed 10 lat, a 
Niemiec — z roku 1939. Bio- 
rąc jednak pod uwagę fakt, 
że wojna cofnęła nasz kraj w 
rozwoju co najmniej o 20 lat, 
i że startowaliśmy z pozycji 
osiągniętych przez wysoko 
uprzemysłowione kraje już w 
końcu XIX wieku, to w po­
wojennym 25-leciu przebyliś­
my drogę rozwoju, na którą 
tamte kraje potrzebowały 50 
lub nawet więcej lat.

To napawa dumą i opty­
mizmem. Przekroczyliśmy już 
bowiem etap kraju przemy­
słowego. Jesteśmy na drodze 
do zdobycia miana kraju wy­
soko uprzemysłowionego!

PIOTR CHOJNACKI
(P. S. Fakty i liczby z książki 

Natalii Swldzińsklej pt.: „Polska 
1944—1969”.)



Gmach dawnej dyrekcji PKP w Chełmie był od 21 do 31 lipca 1944 roku siedziba Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego.

Fot. — CAF — Rosiak

Budowniczowie Polski Ludowej

Dokończenie ze str. 4 
kowym okresie powojennym 
— niemało krwi. Nie od razu 
wszyscy ruszyli zgodnie do 
odbudowy zniszczonego kraju. 
Byli też jawni i skryci wrogo 
wie rodzącego się nowego pań 
stwa demokratycznego

„Odrzucimy precz warcho­
łów. agentów reakcji, którzy 
przez rozbijanie jedności na­
rodowej, przez próby prowo­
kowania walk między Polaka 
mi idą na rękę hitleryzmowi. 
Zadania wyzwolenia Polski, od 
budowy Państwowości, dopro 
wadzenia wojny do zwycięs­
kiego końca, uzyskania dla 
Polski godnego miejsca w 
świecie. rozpoczęcia odbudo­
wy zniszczonego kram — oto 
nasze naczelne zadania”.

Nie wszyscy wówczas wie­
rzyli w możliwość spełnienia 
tych słów. Dzisiaj sa one jesz­
cze iednvm dowodem słuszno

Prąd z Kozienic 
wcześniej

Na budowie elektrowni pod 
Kozienicami panuje od dłuż­
szego czasu wyjątkowo oży­
wiony ruch. Ludzie i maszy­
ny pracują jakby szybciej, 
bez zbędnego marudzenia, do 
stawy materiałów idą znacz, 
nie sprawniej, bez zgrzytów-

Cóż wpłynęło na te zmiany? 
Otóż eała załoga dowiedziała się, 
że wobec wciąż rosnącego zapo­
trzebowania kraju na energię e- 
lektryczną, co wiąże się m. in. z 
przyspieszeniem tempa elektryfi­
kacji kolei oraz z oddawaniem 
do użytku nowych obiektów prze 
mysłowych 1 socjalnych, zaszła 
konieczność skrócenia budowy 
Pierwszy prąd, zamiast w marcu 
roku 1973, ma popłynąć już w 
grudniu roku 1972. Chodzi tu 
prtede wszystkim o blok mocy 
2M MW. Na dalszą przyszłość zle 
ea się Kozienicom osiągnięcie już 
w 1975 r. mocy 1600 MW, a nie 1200 
MW jak planowano wstępnie. O- 
gółem ustalony rok temu harmo­
nogram skrócono o 8 miesięcy. 

A L O □ Z r TWAR DECKI |

LISTY DO NIEMIECKIEGO P RZYGA C I ELA | 
W następnym liście spróbuję Ci wyjaśnić, co ja o tym I 

sądzę. Wówczas jednak miałem tylko niejasne przeczu­
cie. że coś tu się nie zgadza — ale co? Zmęczony tymi 
myślami zasnąłem. Liczyłem na dzień następny, lecz je- i 
dnocześnie bałem się go. Jak będzie to wszystko wyglą­
dać przy świetle dziennym? Całe szczęście, że to jeszcze • 
daleko — kilka godzin. Pozostaje zatem czekać, co przy­
niesie jutro.

LIST DWUNASTY
Słońce jaśniało wysoko na niebie, gdy otworzyłem 

oczy Z sąsiedniego pokoju dochodziły mnie jakieś głosy; 
matki oraz ojca poznałem, ale był jeszcze jeden — I 
obcy. Naraz drzwi się otworzyły i do mego pokoju we­
szła jakaś starsza kobieta w towarzystwie Mamy. Czu- I 
łem się nieswojo, domyślałem się, że to na pewno ktoś 
z rodziny, ale kto? Pamięć podsuwała mi uporczywie 
myśl, że jest to ta babcia, którą jak przez mgłę widzia- I 
łem w swych snach i majaczeniach w Niemczech. Szcze- I 
golnie dobrze przypominam sobie drobne wydarzenia. I 
Pewnego razu mój starszy brat czy kuzyn zaprezento­
wał na mo’’ch guzikach magiczną sztuczkę. Polegała ona 
na oberwaniu wszystkich guzików u mego ubrania | 
i próbie przymocowania ich bez pomocy igły i nici. I 
Eksperyment oczywiście się nie udał, a mój „nauczy- ' 
ciel” dostał porządne lanie od tej właśnie babki. Może
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ta kobieta jest tą z moich wspomnień? I faktycznie: 
„To jes* twoja babcia — powiedziała mama — pamię­
tasz?” Byłem zły, ciągłe tylko to „pamiętasz” — i to za­
równo tu, jak i w Niemczech. „Nie pamiętam!” Babcia 
na pytanie, czy rozpoznaje wnuczka we mnie, kiwała 
potakująco głową z absolutnie przekonaną miną. Mama 
promieniała z radości.

Przed śniadaniem udałem się na poszukiwanie łazienki. 
Bez rezultatu. Okazało się, że w Rogoźnie nie ma wodocią­
gu, choć miasteczko leży nad pięknym jeziorem — wodę 
trzeba przynosić wiadrami z pompy na rynku miastecz­
ka. — Szkoda, że problem ten nie znalazł do dziś upra­
gnionego przez mieszkańców rozwiązania. Dziwna jest 
obojętność władz miejskich na te sprawy. — A więc 
Polacy myją się tak rzadko, że zbędne są im wodo­
ciągi, wystarczy mała miednica — myślałem z nieta- 
joną satysfakcją. Nabrałem pewności siebie. Potwier­
dzało to przecież moje wyobrażenia o Polakach. Po­
nieważ swe uwagi wyrażałem częściowo głośno, iry­
towało to ojca tak dalece, że w pewnym momencie 
wyszedł bez słowa trzasnąwszy drzwiami. Mama 
próbowała mi niezdecydowanym głosem wyjaśnić, na 
czym polegają trudności, ale żadne argumenty nie prze­
mawiały mi do przekonania.

Wreszcie śniadanie — też godne zanotowania. Znów 
niespodzianka, tym razem jednak przyjemna. To miłe 
zdziwienie miało mi zresztą towarzyszyć i później. Ta­
kiego jedzenia jak u mamy w Polsce nigdy nie wi­
działem w Niemczech, a przecież nasza koblencka ku­
chnia była jak na tamte warunki wręcz doskonała. 
To samo wrażenie odniósł w kilka lat później tata, 
gdy przyjechał do Polski z wizytą, a trzeba pamię­
tać, że jako Bawar odznaczał się nie lada smakiem. 
W Niemczech jedliśmy naprawdę dobrze, ale to, co 
ujrzałem — nie tylko u mamy — wprawiało mnie 
w zdumienie. Polacy nie są tak bogaci jak my w NRF, 
a takie posiłki!
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ści obranej drogi. To. co 
przed ćwierćwieczem mogło 
uchodzić jeżeli nie za mrzon 
kę to przynajmniej za bardzo 
mglista wizje, zostało urzeczy 
wistnione w stopniu znacznie 
szerszym niż to zapowiadał 
Manifest. Polska leżała prze 
cięż wówczas w gruzach. Na 
znacznych jej terenach pano­
szył się jeszcze okupant, dy­
miły kominy krematoriów, 
ciągle przybywało świeżych 
masowych grobów, szalał ter­
ror hitlerowski. Ciągle jeszcze 
naród polski płacił najstrasz­
liwsza cenę Słowa Manifestu 
trafiały najpierw na ziemie 
wyzwolone, a potem stopnio­
wo szły wraz z wyzwoleniem 
na zachód. A często nawet wy 
przedzały wojska wyzwoleń­
cze i przez linie frontu przedo 
stawały się na tereny jeszcze 
okupowane Otwierały przed 
narodem nowy rozdział dzie- 

. jów Polski, zamykajac równo 
Icześnie stary.

Pod Manifestem podpisali 
się członkowie PKWN, będący 
przedstawicielami różnych u- 
grupowań i orientacji poli­
tycznych. Głównym jednak 
inicjatorem tego dokumentu 
była walcząca dotychczas w 
podziemiu Polska Partia Ro­
botnicza. Bez trudu można się 
doszukać pierwowzoru za­
sadniczych kierunków Mani­
festu w deklaracji programo­
wej PPR „O co walczymy” z 
1 listopada 1943 roku, oraz w 
innych dokumentach partii i 
publikacjach działaczy partyj 
nych pisanych na długo przed 
wydaniem Manifestu Oto w 
liście otwartym do Delegatu­
ry krajowej rządu generała 
Sikorskiego Komitet Central­
ny PPR 15 stycznia 1943 roku 
pisze:

, .Gdyby rząd londyński i 
Delegatura krajowa zajęły wy 
raźne stanowisko, odrzucają­
ce i potępiające całkowicie 
przedwojenna politykę sana­
cji. szczególnie wobec Związ 
ku Radzieckiego to sprawa 
FRONTU NARODOWEGO, 
sprawa JEDNOŚCI NARODO 

WEJ stałaby się sprawa o wie 
te realniejszą i łatwą do prze 
prowadzenia”.

Oto 1 kwietnia 1943 roku 
konspiracyjna PPR-owska 
„Trybuna Wolności” tak pisze: 

„Nasz PROGRAM NARO­
DOWY nie jest ani frazesem 
ani odchyleniem nacjonali­
stycznym. Jest on realnym 
i koniecznym programem wal 
ki. Wbrew wszelkim usiłowa­
niom rodzimej reakcji — JE­
DNOLITY FRONT NARODO 
WY staje się coraz bardziej 
faktem. Mimo wszelkich trud 
ności jednoczą się wszystkie 
siły narodu do WSPÓLNEJ 
WALKI WYZWOLEŃCZEJ. 
Alę — czy z chwila wypędzę 
nia okupanta współdziałanie 
to zaniknie? Tak być nie po­
winno. Naród polski może i 
powinien zostać NADAL 
ZJEDNOCZONY (...) dla prze 
budowy społecznej kraju".

W przeddzień rocznicy Mani 
festu, na VIII sesji Krajowej 
Rady Narodowej Władysław 
Gomułka powiedział:

„Współczesne pokolenie na 
rodu polskiego wpisało do 
chlubnych kart naszej historii 
nowa datę, która stoi jakby 
na przełomie, na pograniczu 
dwóch różnych okresów histo 
rycznych Polski. Tą data jest 
dzień 22 lipca 1944 r. U pod 
staw tej daty leży czyn boha 
terski narodu polskiego, czyn 
okupiony morzem krwi przela 
nej i bezmiarem cierpień na­
rodu przesiąknięty. 1 równo­
cześnie u podstaw 22 lipca 
1944 r. leży wielka świetlana 
idea odrodzenia Polski na no­
wych podstawach”.

Już w tych kilku zdaniach 
kryje się uzasadnienie codnie 
sienią tego dnia do rangi ogól 
nonarodowego święta, które­
mu nadano miano święta Od­
rodzenia Polski. Dnia, w któ­
rym przed 25 laty na pierw­
szym skrawku oswobodzonej 
Polski padły historyczne sło­
wa:

„Rodacy! Wybiła godzina 
wyzwolenia”.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Gospodarz
Zaproszenie do Warszawy 

przyszło dość późno, oo 
dopiero 19 lipca. Józef 

Cebulski wiedział, że to o od­
znaczenie chodzi, jednakże 
dlaczego polecono przyjechać 
razem z małżonką — tego już 
wykombinować nie mógł. Nie 
domyślała się też pani Zofia 
Cebulska, którą wprawdzie 
pobyt w stolicy ciekawił, ałe 
i napawał tremą. Nigdy nie 
byłam w Warszawie — mówi 
dziś pani Zofia — i trochę się 
bałam. Mąż jednak namawiał, 
więc co było robić. Pojecha­
liśmy razem.

W dwa dni później w Urzę­
dzie Rady Państwa odbyła się 
wielka uroczystość. Były 
przemówienia wybitnych oso­
bistości, potem dekoracja, 
wymiana życzeń gratulacyj­
nych i uściski dłoni, ale Józef 
Cebulski zapamiętał z tego 
dnia najlepiej jedno — słowa 
Aleksandra Zawadzkiego: „je­
steście Budowniczym Polski 
Ludowej, życzę w?m dalszych 
sukcesów i jeszcze lepszych 
plonów”.

Dużą, oprawioną w bordo­
wą skórę okładkę z tłoczo­
nym złotym orłem biorę z 
rąk pana Cebulskiego z na­
maszczeniem i świadomością, 
że takich dokumentów jest 
w Polsce zaledwde kilkadzie­
siąt. Wewnątrz, na czerpa­
nym papierze wydrukowano:

„W 15-lec!e P. Ł. za wybitne za­
sługi w dziedzinie rolnictwa oraz 
w pracy społeczno-politycznej od­
znaczony zostaje Orderem Budow­
niczych Polski Ludowej Józef Ce­
bulski. Warszawa 22 lipca 1959 r. 
Podpisy: Przewodniczący Rady
Państwa — Aleksander Zawadzki, 
Sekretarz Rady Państwa — Ju­
lian Horodecki.”

— Dlaczego akurat ja do­
stąpiłem tego zaszczytu? — 
mówi mój gospodarz, tego nie 
wiem. Przecież PGR-ów tej 
miary co nasz jest wiele. 
Kierownik wyraźnie akcentu­
je słowo „nasz”, jakby dla 
podkreślenia, że o załogę tu 
chodzi, o pegeerowską spo­
łeczność. Dzieli swoje osobi­
ste osiągnięcia z ludźmi, z 
którymi pracuje tu od 23 lat. 
Wie, że sukcesy są wspólne, 
stanowiące rzeczowy zwią­
zek: jego kierowniczych umie 
jętności i ich sumiennej za­
angażowanej pracy.

Istotnie obecnie już wiele 
PGR-ów mc że poszczycić się 
osiągnięciami podobnymi do 
sukcesów Żytowiecka z po­
wiatu Gostyń (woj. poznań­
skie). Ale wówczas, w latach 
pięćdziesiątych...

— W czterdziestym szó­
stym, gdy nastał Cebulski, 
nie było wiadomo od czego 
zaczynać — opowiada jeden 
z robotników. Mieliśmy 30 
sztuk bydła, S koni i owce. W 
czworakach gnieździła się 
bieda, jaką jeszcze po sobie 
zostawił hrabia Mielżyński i 
później okupant. Choć to było 
poznańskie i niby wzorowa 
gospodarka, orało się tylko 

wołami, a wypłaty ludziom 
opóźniano nieraz po pół roku. 
Hrabia siedział stale za gra­
nicą i tylko słał telegramy o 
pieniądze.

Nie, Cebulski objąwszy go­
spodarkę wiedział, jak zabrać 
się do roboty. Choć nieuczony, 
miał wiedzę samouka i talent 
organizatora. Sam z fornal­
skiej rodziny znał potrzeby 
ludzi, wiedział, na co czekali 
oni od całych pokoleń. Dba­
łość o produkcyjne cele połą­
czył od razu z troską o pra­
cowników, rolnicze poczyna­
nia z robotą polityczną. Tyl­
ko człowiek świadomy i wol­
ny będzie pracował wydajnie 
— mawiał wówczas. Wolność 
już mamy, a teraz potrzebne 
przekonanie, że to co robimy 
służy Polsce i nam. Myśli to 
nie nowe, ale wprowadzone 
do codziennej praktyki nabie­
rały prawdziwych walorów.

Ludzie wierzyli słowom Ce­
bulskiego, bo był z tej samej 
gliny co oni i głowy nie nosił 
wysoko, choć miał * do tego 
prawo. Toteż gdy ogłoszono, 
że będą w gospodarstwie za­
kładać „partię” na zebranie 
organizacyjne stawili się 
wszyscy. Ńie minął 1946, a 
komórka PPR-u liczyła tu 
już 60 członków, byłych for­
nali, szwajcarów, owczarzy — 
„poddanych” hrabiego, prak­
tycznie ongiś bez praw i per­
spektyw na odmianę losu.

Szybko też zabrano się za 
poprawę warunków bytowych 
pracowników. Wprawdzie nie 
zlikwidowano czworaków, ale 
poddano je dość gruntownej 
renowacji. Dzisiaj, po latach 
tak konsekwentnych dążeń, 
każde pegeerowskie mieszka­
nie ma doprowadzony wodo­
ciąg, nie mówiąc już o elek­
tryczności i wiele rodzin prze 
niesiono do pięciu nowych 
domów typu miejskiego. Bu­
duje się jeszcze jeden blok, 
ale to już dla tych, którzy 
zechcą pracować w Żytowiec- 
ku. No cóż, załoga się starze­
je (emerytowanych pracowni­
ków pozostawia się w do­
tychczasowych mieszkaniach), 
a młodzi kształcą się nie tyl­
ko w rolniczych zawodach.

Załoga z wolna wciągana 
przez Cebulskiego i organiza­
cję partyjną w orbitę spraw 
gospodarstwa rosła w kolek­
tyw zwarty i zdyscyplinowa­
ny. Kiedyś łączyła ich wspól­
na troska o byt i obrona 
przed wyzyskiem, w nowych 
warunkach rodził się zespół 
współgospodarzy, równych so­

Przyjaciel ludzi
Zacząłem zapełniać notat­

kami kolejne kartki. 
Wiktor Doga, urodzony w 

1896 roku w Poznaniu. Służbę 
wojskową odbywał w wojsku 
niemieckim i walczył na fron­
tach: wschodnim i zachodnim 
podczas I wojny światowej. 
Wojnę kończy w szeregach 
powstańców wielkopolskich. 
Przystąpił do powstania na 
samym początku, traktując 
swój ochotniczy zaciąg jak 
najbardziej naturalnie jako 
przedwojenny członek taj­
nych organizacji niepodległo­
ściowych.

Koniec wojny to początek 
studiów medycznych na uni­
wersytetach w Berlinie, War­
szawie i Poznaniu. Po ich 
ukończeniu — studia dokształ 
cające we Francji (Lyon, Pa­
ryż), we Włoszech (Bolonia), 
w Szwecji (Sztokholm).

We wrześniu 1939 r. pory­
wa go kolejna światowa za­
wierucha wojenna. Bierze w 
niej udział jako lekarz — ofi­
cer rezerwy. Niemcy biorą go 
do niewoli razem ze szpitalem 
wojskowym. Po zwolnieniu 
zostaje w Warszawie, gdzie 
pracuje w szpitalu. Kolejną 
nawałnicę przeżywa podczas 
powstania warszawskiego. Ra­
tuje wówczas rannych pow­
stańców, przechodzi całą ge­
hennę powstańczą. Kiedy go 
później zapytałem co uważa 
za największe osiągnięcie swe­
go życia profesor Dega po­
wiedział: „To, że żyję, mając 
72 lata, że przetrwałem wszy­
stkie kataklizmy, które stały 
się moim udziałem”.

Natychmiast po ukończeniu 
wojny Wiktor Dega wraca do 
rodzinnego Poznania. W la­
tach 1946—1950 jest dyrekto­
rom kliniki ortopedycznej 
Uniwersytetu Poznańskiego, 

bie świadomych obywateli 
tej samej ludowej ojczyzny.

I chyba dlatego zawsze 
można było na tę załogę li­
czyć. Pod kierownictwem 
Cebulskiego, już wtedy, w la­
tach najtrudniejszych dla rol­
nictwa pokazywała ona jak 
należy pracować. Tu, w Ży- 
towiecku, notowano jedne z 
najwyższych plonów w kra­
ju i wśród PGR-ów. Po 33 
kwintale czterech zbóż z hek­
tara zbierano, gdy u innych 
bywało po 19—20 kw. Tu, 
krowy dawały po 4 tys. litrów 
mleka, stąd pochodziła zna­
komita wełna merynosów. 
Stąd rolnicy wywozili dobre 
doświadczenia i wzorce go­
spodarowania dla PGR-ów w 
całym kraju, tu staż odby­
wali absolwenci szkół.

Wprawdzie mowa o latach 
pięćdziesiątych, ale i teraź­
niejszość Żytowiecka jest peł­
na dobrych osiągnięć. W tym 
reku, w czerwcu na aukcji 
zwierząt hodowlanych w Na­
ramowicach pod Poznaniem 
(z okazji Międzynarodowych 
Targów Poznańskich) gospo­
darstwo Cebulskiego zdobyło 
Złoty Medal za partię macior 
merynosów i rasy polskiej 
oraz dwa Medale Srebrne i 
jeden Brązowy — za sztuki 
indywidualne owiec i bara- 
nów. A i plonów nie można 
się wstydzić. Każdy hektar 
daje tu po 34—35 kwintali 
pszenicy, po 400 q buraków 
cukrowych....

Józef Cebulski jest już od 
paru tygodni na emeryturze. 
Ma 67 lat, ale nie czuje się 
zmęczony. Nadal prowadzi 
ten sam tryb życia: dzień za­
czyna o 5 rano obchodem po 
oborach i chlewach. Towarzy­
szy mu zwykle najmłodszy 
syn Zdzisław Kazimierz. Nie, 
powiedzmy inaczej, to ojciec 
teraz idzie obok syna, on bo­
wiem jest od miesiąca kie­
rownikiem gospodarstwa.

I właśnie dlatego postano­
wiłem nie kończyć tego re­
portażu. W tym miejscu za­
czyna się przecież drugi roz­
dział dziejów rodu Cebul-i 
skich, któremu dam taki po­
czątek: Józef miał czworo 
dzieci. Córka ukończyła Aka­
demię-'Medyczną — -Wydział 
Farmaceutyczny, najstarszy 
syn — Technikum Rolnicze w 
Bojanowie, średni został ofi­
cerem lotnictwa, ale zaocznie 
ukończył Wyższą Szkolę Rol­
niczą. Najmłodszy, z dyplo­
mem WSR w Poznaniu wró­
cił do Żytowiecka, by konty­
nuować zaczęte przez ojca — 
Budowniczego Polski Ludowej 
dzieło wzorowego gospodaro­
wania.

JACEK WOLSKI

w latach 1950—1967 kierowni­
kiem kliniki ortopedycznej 
Akademii Medycznej w Po­
znaniu. Rektor tejże A. M. w 
latach 1959—1962, krajowy 
specjalista do spraw rehabi­
litacji, członek licznych towa­
rzystw naukowych, w tym 
około 20 zagranicznych. Po­
siadacz licznych odznaczeń i 
nagród państwowych, mini­
sterialnych, naukowych. W 
1964 r. jako pierwszy spośród 
pracowników służby zdrowia 
otrzymuje najwyższe odzna­
czenie PRL — order Budow­
niczego Polski Ludowej. W 
1966 r. otrzymuje nagrodę Al­
berta Laskera — najwyższe 
odznaczenie światowe w dzie­
dzinie rehabilitacji, jako „pio­
nier rehabilitacji w Polsce i 
Europie”, jak napisano w uza­
sadnieniu.

Od 1967 r. Wiktor Dega pra­
cuje jako emerytowany pro­
fesor przy katedrze ortopedii 
A. M. w Poznaniu, operuje, 
radzi, jest czynny tak jak 
kiedyś. Jest członkiem licz­
nych komitetów, rad nauko­
wych, członkiem prezydium 
PAN, jest dalej krajowym 
specjalistą do spraw rehabili-. 
tacji.

W czym sens jego życiowe­
go dorobku? W tym miano­
wicie, że połączył ortopedię z 
rehabilitacją. Ongiś zadowala­
no się usuwaniem zniekształ­
ceń kończyn. Leczono choro­
bę — jak powiada profesor — 
nie chorego. Przywrócić 
sprawność ruchową to dopie­
ro część zadania — w rozu-
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Wietnam oskarża
Gdyby zsumować i trakto­

wać poważnie wszystkie 
dotychczasowe kroki i 

inicjatywy „pokojowe”, podej 
mowane w konflikcie wiet­
namskim przez USA i ich saj 
gońskie marionetki, to wojna 
na Półwyspie Indochińskim 
mogłaby potrwać co najwyżej 
rok względnie półtora roku. 
Występował z nimi Johnson, 
a obecnie występuje takżeNi- 
xon, pragnąc wykazać wszem 
i wobec, że „Hanoi nie chce 
pokoju”. Szeroki rozgłos na­
dano decyzji o wstrzymaniu 
bombardowań DRW, podobnie 
jak obecnie sprawie wycofa­
nia 25 tys. żołnierzy amery­
kańskich z Wietnamu. Z inic­
jatywą „pokojową” wystąpił 
nawet marionetkowy prezy­
dent reżimu sajgońskiego Van 
Thieu — zapraszając człon­
ków NFW do „wzięcia udzia­
łu w wyborach”, pod warun­
kiem wszakże, że wykażą oni 
w sposób dość zdecydowany, 
iż nie są komunistami.

Nikt jednak, nawet w Ame 
ryce nie ma wątpliwości, że 
np. decyzja o redukcji wojsk 
USA w Wietnamie Południo­
wym, była krokiem politycz­
nym a nie wojskowym. Pod­
jecie jej stało się koniecznoś­
cią, przede wszystkim wobec 
presji społeczeństwa amery­
kańskiego, niezadowolonego z 
wojny, a także z uwagi na 
zbliżającą się kampanię wy­
borczą do Kongresu.

W tych dniach mija właś­
nie pół roku od chwili obję­
cia przez Nixona urzędowania 
w Białym Domu. Niestety, w 
ciągu tych 6 miesięcy nowy 
prezydent USA nie zrobił nic, 
aby wycofać USA z wojny 
wietnamskiej. Nawet wspom­
niana decyzja o wycofaniu 25 
tys. żołnierzy — czyli mniej 
niż 5 procent amerykańskiego 
korpusu ekspedycyjnego! — 
nie jest tu wyjątkiem. Chodzi 
bowiem nie o wycofanie sił 
zbrojnych w ogóle, ale o za­
stąpienie żołnierzy USA do­
zbrojonymi i doszkolonymi 
przez Amerykanów wojskami 
sajgońskimi. Nie o zreduko- 
wanie działań więc chodzi, kie”. „Nic dziwnego więc — 
lecz o „więtnamiżację” woj- pisze „U. S. News--and World 
ny. ‘ ( w nr z 16. VI), że

Prawdziwego zatem posfe- .wjgzystlęie środki pódejmowa-
pu w rozwiązywaniu konfliktu 
wietnamskiego nadal brak i 
nic nie wskazuje na to, aby 
mogły go przynieść najbliższe 
tygodnie. Prasa amerykańska 
pociesza się co prawda, iż w 
cstętnim miesiącu nastąpiło 
jakoby złagodzenie działań na 
polu walki, czyniąc bilans ty- 

dniowych strat, które w po 
równaniu z ubiegłym kwar­
tałem są istotnie mniejsze.

„Ale cena krwi, jaką płacą 
Amerykanie w Wietnamie — 
pisze „Life” w nr. z 27 czerw­
ca — jest ciągle za wysoka w 
proporcji do naszego interesu 
w tym kraiu,. jakkolwiek by 
go pojąć”. Ilustracją do tych 
słów, a zarazem potężnym os­
karżeniem administracji wa-

Dokończenie ze str. 5 
mieniu profesora. Albowiem 
wysiłek lekarza pójdzie na 
marne, gdy sam chory, jego 
rodzina i środowisko nie po­
trafią docenić i wykorzystać 
zdobytej z wielkim wysiłkiem 
sprawności fizycznej inwali­
dy i zakreślić jej właściwego 
pola działania.

45 lat śledził profesor Dega 
rozwój ortopedii. Ale od 25 
lat działa bardzo konsekwent­
nie i z wielkim talentem or­
ganizatorskim w’ jednym kie­
runku: zespolenia ortopedii z 
rehabilitacją, upowszechnie­
nia tej ostatniej.

Właśnie klinika ortopedycz­
na w Poznaniu stała się pod 
kierunkiem profesora Degi 
bazą wyjściową i wzorcem 
szerokiej akcji rehabilitacyj­
nej. Poszerzył on najpierw 
klinikę o oddział rehabilitacji 
leczniczej, wyposażony w salę 
gimnastyczną, • pokoje zabie­
gowe. elektro i hydroterapię, 
oddział terapii zajęciowej, 
warsztaty ortopedyczne, sta­
nowiska psychologa klinicz­
nego i asystentów socjalnych, 
o szkołę i przedszkole dla 
dzieci. Tu odbywały się eks­
perymenty. Dziś zaś mamy 
już opracowane metody reha­
bilitacyjne od strony nauko­
wej i praktycznej. Na ich 
podstawie minister zdrowia i 
opieki społecznej wydał in­
strukcje dla wprowadzania 
zasad rehabilitacji chorych w

szyngtońskiej jest choćby 12 
stron zdjęć 242 Amerykanów, 
zabitych w ciągu jednego tyl­
ko tygodnia w Wietnamie, za-
mieszczonych w tym bynaj­
mniej nie lewicującym czaso­
piśmie.

Pentagon chwali się wciąż 
większymi stratami strony prze 
ciwnej. Fakty są jednak przera 
zające: np. od chwili rozpoczę 
cia interwencji amerykańskiej 
zginęło ponad 250 tys. dzieci, 
zaś ponad 750 tys. osób zosta­
ło okaleczonych na zawsze lub 
rannych.

Według słów zamordowane­
go senatora Kennedy’ego w 
trakcie pacyfikacji luli opera­
cji „oczyszczających” tereny 
partyzanckie, ludność cywil­
ną umieszcza się za drutami 
kolczastymi i traktuje naj­
częściej jak bydło.

Nie mniejszą klęską dla cy­
wilnej ludności wietnamskiej 
są masowe zniszczenia mate­
rialne, dokonywane na tym 
kraju przez USA. Szkodliwa 
„defoliacja” — jak określa 
się rozlewanie środków tru- 
jących w Wietnamie — nisz­
czy roślinność, zabija zbiory, 
niejednokrotnie powoduje 
również ofiary wśród ludności. 

Z danych przedstawionych 
przez amerykańskie Towarzy­
stwo Społecznej Opieki nad 
Nauką (Society for Social Res 
ponsibility in Science), a ze­
branych przez dwóch uczonych 
amerykańskich w trakcie po­
dróży po Wietnamie wynika, 
iż chemikalia zniszczyły wie­
le drzew kauczukowych, jed­
no z głównych źródeł bogac­
twa w Wietnamie. Cierpi rów 
nież południowowietnamski 
przemysł drzewny: rozpylanie 
środków chemicznych niszczy 
przede wszystkim najwyższe 
drzewa, a bombardowania pro 
wadzone przez superfortece 
B-52 uszkadzają drzewostan.

Edgar Snów — dziennikarz 
amerykański — stwierdził kie 
dyś, iż Stany Zjednoczone 
przegrały w Wietnamie Po­
łudniowym to, co politycy V7 
Waszyngtonie nazywają ofic­
jalnie „batalią o umysły ludz- 

ne w celu uzyskania poparcia 
ludności, nie przynoszą efek­
tów”. Brzmi to zapewne gorz­
ko, zwłaszcza dla tych spo­
śród A.merykanów, którzy w 
prowadzeniu wojny w dale­
kim Wietnamie dopatrują się 
jakichkolwiek motywów ra­
cjonalnych.

Również rzekome „inicjaty­
wy pokojowe” amerykańskich 
pacyfikatorów i ich sajgoń- 
skich ouislingów w najmniej­
szym stopniu mogą oddziałać 
na naród wietnamski. Zwłasz 
cza jemu nie są w stanie prze 
słonić prawdy o storturowa- 
nej i pozbawionej możliwości 
swobodnego życia ziemi połud 
niow ©wietnamskiej.

JERZY WALASEK

Przyjaciel ludzi
powszechną służbę zdrowia i 
opiekę społeczną w całym 
kraju. Mówi się w świecie o 
polskim modelu rehabilitacji.

Jest to tym cenniejsze, że 
dokonało się w kraju, w któ­
rym ortopedia była nauką w 
powijakach. Jedyna katedra 
ortopedii istniała w Poznaniu. 
Dziś mamy takie katedry i 
kliniki przy 9 akademiach. 
Klimat stworzony przez wła­
dze Polski Ludowej, odpo­
wiednie warunki — oto co 
podkreśla profesor mówiąc o 
źródłach sukcesów.

Warto się może zatrzymać 
na tym, dlaczego zagadnienie 
rehabilitacji jest tak ważne. 
Otóż przybywa światu inwa­
lidów. Stanowią oni ok. 2 
proc, ludności świata. Z górą 
60 min. ludzi ma sprawność 
fizyczną bardzo ograniczoną 
bądź równającą się zeru. Licz 
bv te dotyczą jedynie wypad­
ków stwierdzonych. Ilu zaś 
jest na świecie ludzi, Których 
nigdy nie badał lekarz? W 
Polsce oblicza się liczbę in­
walidów na milion. Rosną 
szęregi okaleczonych na sku- 
tek postępu techniki (wypad­
ki przy pracy), jak i postępu 
medycyny. To ostatnie wyglą­
da jak paradoks. A przecież 
to zmodernizowanie i udosko­
nalenie opieki nad niemowlę­
tami zwiększyło znacznie licz­
bę dzieci np. z porażeniami 
kurczowymi kończyn. Daw­

Przesłuchiwanie - jedno z wielu przeprowadzanych na terenach
Wietnamu Południowego.

Fot. — CAF

Cenna pamiątka 
młodości

Pewnie nigdy nie usłysza- 
by nie prośba Hanki, cór 
łabym tej historii, gdy- 

ki dr. Stefana Matuszczaka.
— Tato, pożycz Manifest, 

jutro mamy lekcję wychowa­
nia obywatelskiego, obiecałeś.

Znam gospodarzy od dawna, 
ale nigdy nie przypuszczałam, 
że w ich domu znajdę autentycz 
ny egzemplarz lipcowego Ma­
nifestu.

Jakimi drogami trafił ten do 
kument do domu poznaniaka? 
— zastanawiam się. Gospo­
darz jakby przeczuwając moje 
pytanie zaczyna opowieść.

Nie chciał pracować dla 
Niemców. Uciekł z Poznania do 
woj. stanisławowskiego, by 
być bliżej formujących się od­
działów polskiego ■ wojska. 
Miał 17 lat. W maju 1944 roku 
przyjęto go do II samodzielne 
go zmotoryzowanego przeciw­
pancernego batalionu miotaczy 
ognia. Nareszcie był w Pol­
skim Wojsku! Przy dźwiękach 
hymnu narodowego pierwszy 
w batalionie otrzymał broń. Pa 
mięta ten moment doskonale. 
W imieniu swoim i kolegów 
nrzvrzekł. że nie spoczną do- 
nóki Polska nie będzie wolna.

Szybko dał Się noznaść^ jako 
dobry żołnierz. W parę mie­
sięcy. później - został zastępcą- 
dowódcy kompanii do snraw 
nolitvc7no-wychowawczych.

Zaledwie parę dni no ogło- 
sz^niu Manifestu PKWN ba­
talion przekroczył Biw. Na dro 
gę. każdy otrzvmał kilkanaście 
egzemn)arzv histerycznego do 
kumentu. l udność witała ich 
kwiatami. Umęczonym Pola­
kom nieśli ten najbardziej wi 
domy znak wolności — rodzi­
me słowo. Czytano zachłanni® 
nosta^owiema Polskiego Korni 
tetu Wyzwolenia Narodowego, 
dyskutowano o Polsce snra- 
wiodr*”ości jmołerz.nei. V7tedv 
łez nie wstydził sie nikt.

Ziemia skwpiona przez Fun­
dusz Ziemi (...) rozdzielona zo­
stanie mmdzn chłonów mało­
rolnych., średniorolnych, i obar 
czonych licznymi rodzinami, 

niej te dzieci po prostu by 
nie żyły. Geriatria przedłuża 
życie ludzi, ale powoduje i to, 
że zwiększa się liczba ludzi 
starych w szpitalach często z 
niedowładem kończyn. Przy- 
pomnijmy jeszcze choćby mo­
toryzację, która przysparza 
coraz więcej ofiar.

Wszystko to sprawia, że po­
trzeba zajęcia się człowiekiem 
kalekim jest coraz bardziej 
paląca. Trzeba tych ludzi 
przystosować do kalectwa, 
przywrócić im równowagę 
psychiczną, udzielić pomocy 
w uzyskaniu pozycji społecz­
nej i zawodowej mimo istnie­
jącego kalectwa. Oczywiście 
po odzyskaniu sprawności ru- 
chówej przy pomocy dobrych 
przyrządów.

Profesor Dega stał się właś­
nie pionierem tego sposobu 
leczenia. Zrealizował tę swo­
ją ideę w Poznaniu. Z jego 
inicjatywy powstawały potem 
zakłady leczniczo-wychowaw­
cze w Świebodzinie, Ciepli­
cach, Kościanie, Sromie. Na 
skutek jego starań powstała 
w Poznaniu pierwsza w Pol­
sce katedra medycyny reha­
bilitacyjnej. Założył w 1960 r. 
Polskie Towarzystwo Walki z 
Kalectwem, jako ogniwo łą­
czące różne sektory rehabili­
tacji i oddziaływające na spo­
łeczeństwo.

Czego więc trzeba nam je­

drobnych dzierżawców oraz ro 
botników rolnych’’. Ten frag­
ment podkreślali grubą krechą 
najczęściej w chłopskich cha­
tach.

Jaka będzie ta Polska? — py 
tali rodacy. Wtedy wyciągnął 
Manifest i snuł wizję przyszłoś 
ci, która po raz pierwszy od 
150 lat była realna. Czasem 
ktoś chciał tylko nasycić wzrok 
pierwszym dokumentem odro­
dzonej Polski. Często sam do 
niego wracał w trudnych chwi 
lach, a i takie zdarzały się 19- 
letniemu oficerowi. Używał go 
nieraz jako przekonywającego 
argumentu w dyskusji. Najpóź 
niei doniósł Manifest do domu 
do Poznania. Bojowy szlak 
wiódł krętymi drogami.

Pierwszą walkę batalion 
miotaczy ognia stoczył na 
Przyczółku Magnuszewskim. 
Dalej z Warszawy ruszyli na 
Wał Pomorski. Dłużej zatrzy­
mali się w Kołobrzegu. Za o- 
bronę tego miasta batalion od 
znaczono Krzyżem Grunwal­
du II klasy. Forsowali Odrę, 
szli na Berlin. Koniec wojny 
zastał ich w Kremmen. Nare­
szcie wracali do kraju- Był 
rok 1946. Stefan Matuszczyk 
zdjął żołnierską bluzę. Rozpo­
czął studia farmaceutyczne, a 
po uzyskaniu, dyplomu' — pra 
ce w Państwowych Zakładach 
Farmaceutycznych „Polfa”, 
którym pozostał • wierny do 
dziś. Manifest lipcowy trafił 
na biblioteczną półkę razem 
ze Srebrnym medalem na po­
lu chwały. Za Odrę, Nysę i 
Bałtyk, Krzyżem Grunvcaldu 
II klasy, oraz polskimi i ra­
dzieckimi medalami: Za War­
szawę, Za zwycięstwo, i Za 
zdobycie Berlina. Jak przysta 
ło cennej pamiątce młodości.

I takie są dzieje 25-Ietniego 
dokumentu. Powie ktoś zwy­
czajna kartka papieru. A je­
dnak nie zwyczajna. Papier 
pożółkł, ale treści nie przysy­
pał pył zapomnienia i to jest 
najważniejsze.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

szcze w najbliższej przyszło­
ści? Odpowiada profesor 
Wiktor Dega:

„Trzeba zintensyfikować szko­
lenie specjalistów potrzebnych w 
zespołach rehabilitacyjnych, trze­
ba opracować i ujednolicić pra­
wa i obowiązki tych specjali­
stów. Szerzej uświadamiać wszy­
stkich lekarzy o zasadach rehabi­
litacji. W programach studiów 
medycznych nie ma tego, choć 
akademie mające zrozumienie 
problemu wplatają zagadnienia 
rehabilitacji do wykładów. Po­
winna zaś nastąpić integracja te­
matyki rehabilitacyjnej we wszy­
stkich specjalnościach lekarskich. 
Ruch jest także lekiem — o tym 
powinien wiedzieć każdy lekarz. 
Dziś gdy rehabilitacja przestała 
być „delikatesowa” a staje się 
powszechna, potrzeba w każdym 
wojewódzkim szpitalu oddziału 
rehabilitacyjnego, na razie choć­
by jego namiastki. W dalszej 
przyszłości widzę potrzebę usu­
wania barier architektonicznych, 
tego wszystkiego co w domu, w 
miejscu pracy, w klinice, sklepie 
utrudnia życie inwalidom. Ale to 
już za daleko wybiegamy w przy­
szłoś/...”

Taki jest. Stale myślący 
dalekosiężnie, a z żelazną 
konsekwencją realizujący na 
co dzień, powoli, swoje plany, 
mający czas na wszystko i dla 
każdego. Skromny, ujmująco 
uprzejmy, nie mówiący nigdy 
o sobie. „Mniej mówić, a wię­
cej robić” — oto jedno z jego 
twierdzeń. Profesor Wiktor 
Dega, człowiek, który przy­
wraca innych życiu, zaszczepia 
im nadzieję.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Na 25-lecie PRL

Gniezno otrzymało
krytą pływalnię

Pięknym akcentem obchodów 25-lecia PRL w Gnieźnie była nie­
dzielna uroczystość oddania do użytku mieszkańców Gniezna te* 
snołu obiektów sportowo-rekreacyjnych. W skład sportowego kom­
binatu wchodzą: kryta pływalnia, otwarty basen kąpielowy, sala 
gimnastyczna oraz pomieszczenia socjalne. Dzieci otrzymały bro
dzik.

Koszt nowego obiektu pokry­
wany z funduszy GKKFiT, 
WKKFiT. WKSFBSil oraz Toto­
lotka wyniósł z góra 17 min. zł. 
Przy budowie pomagali również 
mieszkańcy Gniezna, w ramach 
czynów społecznych, podejmowa­
nych dla uczczenia 25-lecia PRL.

Uroczystego otwarcia nowego 
obiektu dokonał I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu Kazimierz Bar 
cikowski. Przewodniczący Prezy-

Na torach i bieżniach

I
I

W pierwszych spotkaniach mię­
dzynarodowego turnieju w hoke­
ju na trawie, rozgrywanego w 
Gnieźnie, miejscowa Stella poko­
nała Dynamo (Berlin) 9:1. Sparta 
(Gniezno) zwyciężyła Dynamo 
3:2, a Stella wygrała z Motor 
(Koethen) 3:1.

W wioślarskich mistrzostwach 
Polski seniorów oraz centralnych 
regatach na Malcie rozegrano 
przedbiegl. Czwórki meskie zakoń 
czyły się niespodziewanym zwycię 
stwem młodych wioślarzy Budów 
lanych Płock, którzy pokonali 
czwórkę Zawiszy Bydgoszcz. Mi­
strzyni Polski Danuta Pribe z 
KW-04 zajęła dopiero trzecie miej 
sce w jedynkach. Wyprzedziła ją 
Jezierska (AZS Toruń).

W międzynarodowych skokach 
do wody, które zakończyły się na 
pływalni przy ul. Chwiałkowskie- 
go. uzyskano wyniki. Mężczyźni: 
trampolina — 1. łon Ganea (Ru­
munia) 458.05 pkt.. 2. Jerzy Ko- I 
waiewski (Polska) — 466.05 pkt., — I 
3. Jakub Puchów (Polska) 456.43 I 
pkt. I

W skokach z wieży zwyciężył 
Rumun Granca 430,68 pkt. v 
Polakiem Jakubem Puchower.i — i 
423.85 pkt. Trzecim byl Jerzy Ko- I 
Walewski 415.60 pkt. i dalej Ta­
deusz Budek 402.85 i Jerzy Suchec | 
ki 333.35 pkt.

Wśród kobiet klasą dla siebie ; 
w skokach z trampoliny bvła Ewa i 
Bojarska, uzyskując 344.55 pkt. । 
Drugą była Eiżbieta Grochowska i 
305.55 pkt. przed Rumunka Fcałari- I 
ną Dumitriu 300.60 pkt. oraz. Mai- j 
gorzałą Godlewską — 271.0? Pkt. ; 
W skokach z wieży zwyciężyła { 
Ewa Bojarska przed Małgorzatą : 
God’a7.’ska z 250.50 pkt.

W czwartym dniu akademie- i 
kich regat żeglarskich Polski w i 
Trzebieży, po czterech w>sci"T>. 
w klasie „Finn” prowadzi Brac- 
łąw (Olsztyn) przed Rynktewi- 
cźem (Warszawa): w klasie „Hor- 
net” para Śzeliwiak — Kobyliński 
(Szczecin), natomiast w klasie „La 
rający Holender” Bielawski — 
Petrulis (W-wa).

Polscy tenisiści zajęli pierwsze 
miejsce w pucharze Galea. w 
turnieju eliminacyjnym w Man- 
dorff les Bains w Luksemburgu, 
zwyciężając w decydującym spot 
kaniu Meksyk 4:1. Polacy zakwa­
lifikował: się do turnieju półfina­
łowego. Ich przeciwnikami będą 
Belgowie .

Zwycięzcą XXIX Międzynarodo­
wego Rajdu Polski został w kla­
syfikacji generalnej Sobiesław Za 
sada. Nowicki — Bień (Polska) 
zajęli czwarte a Komorowski — 
Bielak (Polska) dziesiąte. W kla­
syfikacji narodowej zwyciężyła 
Polska przed NRD.

W Los Angeles zakończył się 
trójmecz lekkoatletyczny USA — 
ZSRR — Wspólnota Brytyjska. 
Były to właściwie dwa mecze: 
USA — ZSRR i USA Wspólnota 
Brytyjska. Reprezentacja USA 
zwyciężyła ZSRR w meczu męż­
czyzn 125:110. a w spotkaniu ko­
biet 70:67 (było to pierwsze zwy­
cięstwo Amerykanek w 8 dotych­
czasowych spotkaniach USA — 
ZSRR) oraz Wspólnotę Brytyjską 
— w meczu mężczyzn 137:95. a ko 
biet — 81:56. W nieoficjalnej
punktacji ZSRR wygrał podwój­
nie ze Wspólnotą Brytyjską: meż 
czyźni 128,5:104,5. kobiety — 87:50.

Polka Kralówna i Wegier Szoe- 
ke zostali zwycięzcami tegorocz­
nego międzynarodowego turnieju 
tenisowego w Sopocie. W nie­
dzielnych finałach Kralówna po­
konała Borkę — Węgry 6:3. 8:6, a 
Szoeke wygrał z Rybarczykiem 
6:1. 6:1. 4:6, 6:0.

W Goeteborgu odbyło się spotka­
nie lekkoatletyczne kobiet Polska 
— Szwecja z udziałem zawodni­
czek do 20 lat. Mecz zakończył się 
zwycięstwem reprezentantek Szwe 
cji 72:63. Z 13 rozegranych kon­
kurencji Polki wygrały 6. w tym 
obie sztafety.

W trójmeczu w kolarstwie toro­
wym w Lipsku w ogólnej punk- 
taci wygrała reprezentacja tego 
miasta przed drużyną Łodzi i Ha­
waną.

W Londynie na międzynarodo­
wych mistrzostwach W. Brytanii 
startowały polskie plotkarki. U- 
legły one w biegu 100 m reprezen 
tantce Taiwanu — Chi'Chen. któ­
ra uzyskała czas 13:5. Polki zaję­
ły dwa kolejne miejsca; Teresa 
Nowakowa przed Teresą Suknie- 
wicz. (x)

—tA
I liga żużla

Najciekawszym . spotkaniem 
ekstraklasy żużlowej był niedziel 
ny pojedynek lidera tabeli, Ślą­
ska Świętochłowice z obrońcą ty 
tulu mistrza Polski ROW Rybnik. 
Zwyciężyli żużlowcy z Święto­
chłowic 40:38.

W pozostałych ■ spotkaniach Po- i 
lonia Bydgoszcz wygrała ż Włók­
niarzem Częstochowa 48:29. W Rze 
szowie miejscowa Stal zremisowa 
ła z Wybrzeżem Gdańsk 39:39, a 
we Wrocławiu Stal Gorzów poko 
nała Spartę Wrocław 45:33.

W tabeli prowadzi nadal Śląsk 
Świętochłowice — 13:3. Na dru­
gie miejsce awansowała Stal Go­
rzów — 11:5 przed ROW Rybnik 
— 10:6, Polonią Bydgoszcz — 9:7, 
Wybrzeżem 7:9.

dium WRN Franciszek Szczerbal 
wręczył pięciu zasłużonym przy 
budowie pracownikom honorowe 
odznaki „Za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego”, a 
trzech dalszych otrzymało „Dy­
ski” z rąk z-cy przew. WKKFiT 
E. Sikory.

Po zwiedzeniu nowoczesnej in­
westycji przez zaproszonych go­
ści odbyła się inauguracyjna im­
preza sportowa — zawody poka­
zowe z udziafem czołowych pły­
waków Lecha. Olimpii. Warty, 
Calisii 1 Zjednoczonych z Kroto­
szyna. (za)

Piłka nożna
Puchar Intertoto
Piłkarze krakowskiej Wisły po­

konali w meczu Intertoto Esbjerg 
2:1 (2:0).

Po tym zwycięstwie Wisła u- 
trzymała się na I pozycji grupy 
VIII. W drugim meczu tej grupy 
Llerse SK zremisował z VSS Ko­
szyce 1:1.

Tabela grupy VIII:
1) Wisła 7:1 8:2
2) Lierse SK 5:3 8:4
3) VSS Koszyce 4:4 6:8
4) Esbjerg 0:8 2:10

W sobotę Zagłębie Sosnowiec 
zremisowało w wyjazdowym me­
czu z Fuerth SV 0:0. W drugim 
spotkaniu tej grupy Diurgar- 
dens IF pokonało Wiener Sport 
club 5:2 (3:0).
1) Fuerth SV 5:3
2) Zagłębie Sosnowiec 5:3
3) Wiener Sportclub 4:4
4) Diurgardens IF 2:6

4:2
4:3 

11:14
7:14

W grupie II bytomskie Szom­
bierki uzyskały również wynik 
bezbramkowy w Lugano z miej- 
sewym FC Lugano. W drugim 
meczu tej grupy piłkarze GO
Ahcad zremisowali z Oesters IF 
11 (0:C).
1» Szombierki Bytom 7:1 14:1
2} Oesters IF 5:3 6:5
3) GO Abead 2:6 4:6

Odra Opole wygrywając z 
Chaux de Fonda 3:0 (3:0) awanso­
wała na I miejsce w grupie IX.
W drugim meczu Odense przegra 
ło z SK Bevere 0:1 (0:0). __
1) Odra Opole 5:3 7:4
2> SK Beveren 4:1 4:4
3) Chaux dc Fonda 4:4 6:8
4) Odense 3:5 3:4

(o-za)

naszym 
cbinktywla

Dobre wyniki uzyskują poznańs­
cy żeglarze na półmetku mi­
strzostw CRZZ rozgrywanych na 
Jeziorze Kierskim. W klasie 
„Finn" prowadzi Kamiński 
(JKW). W klasie FD „Latający 
Holender”, jak dotąd bezkonku­
rencyjnym jest E. Blaszka (JKW). 
Wygra! on wszystkie dotychcza­
sowe wyścigi. Na zdjęciu E.

Blaszka z bratem Lucjanem.

W klasie „Cadet” walka rozgo­
rzała pomiędzy Lewandowskim 
(Włókniarz) Popławskim (Sokół) 
oraz G. Mulczyńskim. Na zdjęciu 
Grzegorz Mulczyński wraz z sio­
strą Barbarą, po zwycięstwie w 

drugim biegu.
Fot. (2) — K. PrzychodzM,
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MARGARYNA - SMACZNA, TANIA, ZDROWA
K4431

Przetargi
Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo-
pomoc Chłopska” w Ostrowie Wlkp,
Remontowo - Budowlanych ogłasza

Zakład Usług 
PRZETARG

Potrzebna osoba do dzie 
cka 1,5 roku zaraz. Po­
znań, ul. Cegielskiego 6 
m. 8. Warunki dobre.

4634g

Sprzedam fortepian — 
Steinway. K. Strzelec — 
Mikstat, ul. Młyńska 7 — 
pow. Ostrzeszów.

3890g

Syrena 102, mały prze­
bieg, cena 42.000,—, tel. 
433-36. 4467g
Sprzedam „Mikrusa”

Sprzedam Mercedes 190
D, lub zamienię na War 
szawę. Chłapowskiego 26 
m. 30. 4541g

Pracownicy poszukiwani

NIEOGRANICZONY na wykonanie w piekarni w 
Odolanowie następujących prac:

1. instalacji wodno-kanalizacyjnej,
2. instalacji c. o. i wentylacji mechanicznej,
3. instalacji elektrycznej i odgromowej.

(Termin wykonania w/w prac do uzgodnienia.
4 Oferty w zalakowanych kopertach z napisem — 
„Przetarg” należy składać do dnia 31 lipca 1969 r. 
w Zakładzie Usług Remontowo-Budowlanych PZGS 
Ostrów Wlkp., ul. Partyzancka 37.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 2 sierpnia 
1969 r. o godz. 10.

Informacje dotyczące szczegółowego zakresu robót 
oraz dokumentację projektową otrzymać można w 
ZURB, adres jak wyżej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn. K5391

Przyjmę pracę na ma­
szynie dziewiarskiej. Wia 
domość: Budzyńska 4 —
godz. 8—15. 4354g
Potrzebna gosposia do 
dzieci lat 7 i 1,5, od 7—16. 
Raszyńska 15 m. 12.

4363g
'tokarz starszy oraz pra 
cownik fizyczny, do przy 
uczenia z.a dobrym wyna 
grodzeniem — potrzebni. 
Poznań, Sporna 12.

4367g
Księgowy - emeryt, przyj 
mie pracę na pół etatu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4384g.

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wo- 
dociągo w-Kanalizacy jnych w Poznaniu, ul. Północ­
na 14 — OGŁASZA PRZETARG na remont kapital­
ny —

2.
3.

Kruszarki 
Agregatu 
Sprężarki 
Sprężarki

5. Sprężarki
6. Kotła do 

Do udziału w

szczękowej 
do produkcji płytek 
spalinowej typ DK-360 
spalinowej typ DK-600 
elektrycznej EK-5 

bitumu KBP-1500B.
przetargu zaprasza się przedsiębior-

Lekarz, przyjmie opie­
kunkę do 7-letniego dzie 
cka. Poznań, Słowiańska 
26 m. 9, po południu.

4400g
Potrzebny zaraz pastuch 
do krów. Frąckowiak — 
Górtatowo, poczta Swa­
rzędz, pow. Poznań.

4428g

Przyczepkę campingową, 
aluminiową — do War­
szawy, Fiata, Moskwicza 
— sprz.edam. Tel. 725-25. 

4378g
Urządzenie gabinetu gi­
nekologicznego, instru­
mentarium Lancetron D 
— korzystnie sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4418g.
Sprzedam przyczepkę
dwukołową. Trzebiatow­
ska 49. 4432g
Okazyjnie sprzedam ma-
ie pudelki. Karmelicka 1
m. 25.

stan 
znań.

bardzo dobry. Po-
ul.

Technikum 
we.

Rataje 142 — 
Samochodo- 

4468g

Sprzedam Syrenę 103 S 
(motor Wartburga), stan 
bardzo dobry. Poznań —
Głogowska 259. 4563g

Sprzedam samochód War 
szawa M-20. Tel. 554-27. 

4469g
Sprzedam tanio Skodę 
1101 — furgon oraz sku­
ter Wiatka. Osiedle Ple­
wiska ul. Zielarska 16.

4480g

Sprzedam samochód Mer 
cedes 200, po krótkim 
przebiegu, stan idealny. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 4215g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych 
w Poznaniu — zatrudni zaraz do stałej pracy:

— MURARZY,
— MURARZY — TYNKARZY,
— BLACHARZY — DEKARZY,
— LASTRIKARZY,
— PŁYTKARZY
— ROBOTNIKÓW N1EKWALIFIKOWANYCH,
— ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH,
_  USTAWIACZY RUSZTOWAŃ RUROWYCH,

możliwością premii

Wyważanie kół statycz­
nie i dynamicznie na 
elektronowej wyważarce, 
zapewni komfort jazdy.
przedłuży żywotność twe

4435g j go pojazdu. Jednocześnie
Sprzedam wzmacniacz do 
gitar 30 i 10 W. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4443g.
Opony - Pirelli 590X14 — 
sprzedam. Telefon 622-90,

stacja moja dokonuje 
przemontowania kół oraz 
poleca inne usługi w za­
kresie naprawy i diagno 
styki samochodowej. Ka­
lisz, ul. Pułaskiego 10 —
tel. 55-63. 3924g

gPdT, 16—17 z 
sobót i świąt. 4465g

Sprzedam „Wołgę” 1965 
rok oraz klacz 2-letnią. 
Antoni Ochowiak, Marko 
wice. pow. Sroda. 4261g
Trabanty 600 combi i li­
muzynę — sprzedamy. 
Parking, Dworzec Zachód
ni. 4265g

Samochód Opel starszego 
tvpu, sprzedam. Bystra 
12. 4291g

Wynagrodzenie akordowe z 
wg UZP w Budownictwie. .

Przedsiębiorstwo przyjmuje również na wstępny 
staż pracy absolwentów szkół zawodowych

— W ZAWODZIE MURARZA.
Zgloszenia przyjmują: , , t,------ Dział Zatrudnienia i Płacy, Poznan. 

-- ”* ptr„ pok. 626 
Koninie, Osie-

PPRE

PPRE

PPRE

PPRE

ul. Strzelecka 2'6, VI 
Kierownictwo Robót w 
dle Górnicze V 
Kierownictwo Robót Ostrowie

Stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.
Termin wykonania remontu wyszczególnionych 

maszyn — sukcesywnie od III kw. do IV kwartału.
Dokumentację techniczną i pozostałe informacje 

udzieli Dział Głównego Mechanika, tel. 548-22.
Oferty w zaklejonych kopertach z napisem ..Prze­

targ na remont kapitalny” prosimy składać pod 
adresem przedsiębiorstwa, w terminie do dnia 4. 
VIII 1969 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 5. VIII. 1969 r. o go-

Zatrudnię natychmiast C 
murarzy — roboty elewa 
cyjne. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 4454g
Ślusarza galwanika oraz 
dwóch uczniów, przyj­
mę. Naprawczy Warsztat
Akcesorii

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta 
lub ewentualnego unieważnienia przetargu bez po-
dania przyczyn.

K5350

Poznańska Fabryka Maszyn i Aparatów Przem.
Spoż. „Pofamia” Poznaniu, ul.
ogłasza PRZETARG na wykonanie 
PITALNEGO nast. obrabiarek: 

1. tokarka rewolwerowa 
2. frezarka uniwersalna

Wegliniecka 7'9
REMONTU KA-

RV - 32
FWC - 25

Termin wykonania — 31 październik 1969 r.
Otwarcie nastąpi w 10 dni po ukazani:: się ogło­

szenia, w „Pofamii” przy ul. Węglinieckiej 7/9. po­
kój nr 17.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega sie prawo swobodnego wyboru oferen­
ta. wzgl. unieważnienia przetargu bez podania 
przvrzvn. K5482

Praca

Pracownika na stałe do 
prac w szklarni i roli — 
przyjmę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 40?9g

Pomoc domowa na stałe 
notrzebna. Chetnie mło­
da i z prowincji. Warun­
ki korzystne. Wiadomość: 
Poznań, Żupańskiego 7 
m. 9. 4003g

Korzystnie sprzedam. Ve 
lorex zmodernizowany — 
w bardzo dobrym stanie. 
Nie podlega Wydziałowi 
Zdrowia. Oborniki Wlkp.,

Sprzedam Warszawę, rok 
1961, cena 43 tys. Świer­
czewskiego 31 m. 7.

4284g

Sprzedam Syrenę 103 — 
lakier wpalany. Swa­
rzędz, tel. 175 w. 35.

4318g

LoKale

PPRE

Wlkp., ul. Asnyka 62 
Kierownictwo Robót w 
Stalingradu, nar. Budowlanych 
Kierownictwo Robót w Środzie Wlkn. 
— ul. 20 Października^W5415

Pile, ul. Boh.

Zakłady Przemysłu Odzieżowego im. Komuny Pary­
skiej MODENA w Poznaniu, ulica Kraszewskiego 
2125 — przyjmą zaraz: 
— PALACZA (ślusarz kotłowy) 
— TECHNIKA ENERGETYKA wykształcenie

Obrzycką 129.

. Samochody

Syrenę 101. 102,

Eg

dam. Parking, 
cinkowskiego, 
14—16.

Al.
sprze- 

Mar-
godzina 

4312E

Lekarka, poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3557g

średnie techniczne — praktyka.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 

Soraw Osobowych. K5437

Samochodo- j
wych, Stanisław Falkie­
wicz Poznań, Janickiego

Sprzedam Syrenę 103. —: 
Tel. 515-45. 4414g

Sprzedam samochód — 
„Warszawa M-20”, moto 
cykl WFM i garaż samo­
chodowy. Poznań, ul. Ko
ś<'ielna 21. 4159g

Młode kulturalne małżeń 
stwo, członkowie spół­
dzielni, poszukuje poko­
ju. Adres: Wacław Jar- 
mołowicz. Poznań, ul. Pa

lacza 18. 4525g

Pracująca z synem ■
szczającym do technikum ■
(Członek spółdzielni), po­
szukuje zaraz pokoju nie 
umeblowanego, na okres 
dwóch lat. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 13 dla

s każdą pogodę

22 tel. 451-35. 44&lg

Przyczepke do MZ-250 — 
oddzielnie lub z motocy­
klem. kupię. Adres wska 
że „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 4397g.

MOTOZBYT"
w Poznaniu

zawiadamia, że

Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią samodzielne — 
(A'spólna łazienka), blisko 
Parku Kasprzaka, na dwa 
•cdnopokojowe mieszka­
nia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4277g

Bransoletkę złotą, kupię. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 4425g.

Sprzedaż

od I lipca wprowadził

sprzedaż ratalną

Pan z wyższym wykształ 
ceniem, poszukuje nie-] 
krępującego pokoju, naj 
chętniej w śródmieści’’ 
Cena do uzgodnienia. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal- 
dzka 19 dla 4578g.

SOLLAN
K5172

Snrzedam motocykl — 
„Pąnnonia”. stan bardzo 
dobry. Poznań, ul. Micha
ła lla m. 19. 4505g
Sprzedam snopowiązałke 
WC-3 i talerzówkę nowa, 
na ogumionych kołach. 
Pobiedziska. ul. Nowa 
12. 4508g

motocykli

SHL 175 ccm, M 17 Gazela
Dwaj kulturalni bracia — 
Doszukują pokoju (śred­
nie i wyższe wykształce­
nie). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4374ę

Gospodarstwo prywatne 
16,5 ha. blisko Opalenicy, 
spiesznie sprzedam, cena 
160.000,—. Adres wskaże 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 4459g.
Kupie domek jednoro-

15% WPŁATA 24 RATY
samotny, pracujący, po­
szukuje pokoju. Oferty 
. Pra^n”. Grunwaldzka 1' 
dla 4399g.

dzinny z d<.

do 270 tys.

iem gospo

zł. Oferty
-rasa”. Grunwaldzka 19 
a 4475g.

Pracownika fizycznego W 
śiednim wieku, solidne­
go, do stałej pracy w cie 
plarni na terenie Pozna­
nia, przyjmę. Referencje 
konieczne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla
<01Ig._____________________
Krawcową oraz uczenni­
ce do krawiecfwa dam­
skiego. przyjmę. Zgłoszę 
nia: Przeźmierowo, Szo­
sa Poznańska 1. 4268g

Przyjmę ślusarza - toka­
rza. Oferty „Prasa” Grun. 
waldzka 19 dla 4156g.
Monterów inst. c. o. 1 
w-k. ze znajomością spa­
wania. przyjmę zaraz. — 
Praca stała, płaca dobra.

Sprzedam młoda krowę, 
wysokocięlną. zdrową. — 
Wrzesiński, Zimin. pów. 
Środa. 4519g

Do nabicia w sklepach „Motozbytu"
• K4999

Fokój wspólny, wyw;ra* 
r.ąnu. Ul. Umińskiego wa

Zgłoszenia: Gwardii Lu

Sprzedam ciągnik Zetor 
niski z podnośnikiem, po 
remoncie. Kiełczewo 99

Zamienię Warszawę

dowej 8 m. 10, tel. 325-28,
godz. 17—19. 4517g

pow. Kościan. 4542g

Uczniów malarskich — 
przyjmie Rosa. Plewiska 
— Osiedle. Andrzejew­
skiego- 27. tramwaj — Ju

Pomoc do dziecka, docho 
dząca, względnie zamiej 
scowa, potrzebna. Adres 
ul. Gorczyczewskiego 6 
m. 8, przy ul. Polnej.

4547g

Szafę trzydrzwiową, ame 
rykanke dwusobówą, blu 
rko, stolik, leżanke. obra 
zy — sprzedam. Kolejowa

„picup” na Warszawę o- 
S' bową. względnie Wart­
burga. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
d’a 4286g.

14 m. 4549g

nikowo. 4295g
Uczeń ślusarsko-tokarski, 
może sie zgłosić. Dąbrów

Przyjmę ślusarza tokarza 
(Osiedle Warszawskie). — 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 4566g.

Wapno gaszone, gips, kre 
dę, trzcinę, papę, smołę, 
lepik, karbolineum. zasu­
wy kominowe, płyty ..Su 
prema” — poleca: Skład 
nica — Poznań. Jeżvcka 
13. 4373g

Sprzedam „Zastavę” po 
42.000 km. Pośrednictwo 
wykluczone. Poznań — 
Świerczewskiego 32 m. 6

Okazyjnie sprzedam Sy­
renę 103, w dobrym sta­
nie oraz szkielet karose­
rii Skody 1000 MB. War­
sztat Lakierniczy, Śrem, 
Osiedle Psarskie 100.

4489g

Poszukuję kawalerki wła 
snościowej lub spółdziel 
czej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4144g

Nieruchom ości

skiego 198a. 4305g
Uczeń kominiarski z u- 
kończeniem 18 lat. może 
się zgłosić. Stanisław An 
ders, Poznań, ul. Palacza
21.
Od

4388?
września, potrzebna

opiekunka do 2-letniego 
chłopca. Warunki bardzo 
dobre. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4585g

godz. 19—21. 4252g
rrzcdarn Syrenę 103. —

Gwardii Ludowej 19 m.
16. po 17. 4586K

Przyjmę ucznia w zawo-
dzie ślusarstwo ogól-
ne. Ul. Poznańska 38 — 
drugie podwórze, warsz-

Sprzedam nowoczesny wó 
zek głęboki w idealnym' 
sfanie. Tel. 323-76. 4369g

Sprzedam Trabanta 601 
stan idealny. Poznań — 
Garbary 61 m. 19.

4383g

tat. 4593g
Przyjmę tokarza i pra­
cownika niewykwalifiko 
wanego. Poznań, Głogow

Sprzedam dźwigary że­
lazne, wyższe profile. Ul. 
Grobla 21. w godz. 7—15.

4S77E

Ifa 8 blaszany — sprze­
dam — Nowogrodzka 36. 

4359g

ska 31. 46?!Tg Jamniki długowłose 10-

Ucznia elektryka, przyj­
mę. Dzierżyńskiego 71 —
II piętro. 4478g

Dnia 19 lipca 1969 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 79

IGNACY DUTKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 lipca 

1969 r. o godz. 12.30 na cmentarzu na Jupiko- 
wie.

W smutku pogrążoną 
RODZINA

Poznań, Warszawa, Bytom, Bruksela. 4688g

Dnia 20 lipca 1969 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój kochany ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 78, śp.

JAN KUCHARZEWSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

47n«g

W smutku pogrążona
CÓRKA Z RODZINĄ

tW sobotę, dnia 19 lipca 1969 r. zmarł, prze­
żywszy lat 75, nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadek, śp.

TEO3OR HARABASZ 
powstaniec wielkopolski, uczestnik Ruchu Opo­
ru, odznaczony Złotym Krzyżem Powstańczym 

i Orderem Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 

o godz. 9.30 na cmentarzu parafialnym w Sie- 
dlikowie, pow. Ostrzeszów.

W głębokim smutku pogrążona

Grunwaldzka 13

Redaguje Kolegium Marian Fłe.lsłerowfcr 'sekretarz redakcji) 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapski Zbigniew Szumowski 
działy sekretariat redakcji 657-78 w godz. od 8.30—17- redaktor 
dział łacznośM ? czytelnikami — informacje dla czytelników 657 
poznań«k1e Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa” Biuro Oełr>»zeń

4719g

tygodniowe sprzedam.
Miłoszewicz, Luboń k. Po 
znania, Traugutta 10.

Sprzedam Syrenę, w dob 
rym stanie. Tel. 67H741.

4410g

Renault 10 sprzedam. Po­
znań, Czekalska 13, Osie 
dle Warszawskie. 4463g

W dniu 19 lipca 1969 r. opuścił nagle nasze 
grono, w wieku 55 lat, długoletni, zasłużony 
pracownik naszej Spółdzielni

FRANCISZEK ŁUKASZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 lipca 1969 r. 

o godz. 14 na cmentarzu w Wolsztynie.
ZARZĄD I RADA ZAKŁADOWA

Mleczarni Spółdzielczej w Wolsztynie.
4678g

tDnia 20 lipca 1969 r. zasnęła w Bogu, nasza 
najukochańsza matka, babcia i teściowa, 

przeżywszy lat 86, śp.

JANINA HELDOWA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 

w Gostyniu.
W ciężkim smutku pogrążeni

CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ
I WNUKI

Gostyń, Poznań, 4«99g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
19 lipca 1969 r. odszedł od nas na zawsze.

opatrzony 
i ciężkich 
tatuś, śp.

Sakramentami św., po długich 
cierpieniach, mój ukochany mąż.

WINCENTY TYRONOWSKI
kupiec

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 
o godz. 17 na cmentarzu w Żegrzu.

W smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKA i SYNOWIE

4674g

Svrenę 103 po kapital­
nym remoncie, sprzedam. 
Głogowska 80 m. 12. po 
godz. 16. 4490g
Sprzedam Nysę w dob­
rym stanie. Kolskiego 7. 

4491g
Wołgę nową sprzedam.
Parking Słowackiego —
godz. 11—18. 4213g
Sprzedam „Syrenę - 103”. 
stan dobry. Nowowiejskie 
go 14 B m. 9, godz. 16—18. 

4253g
Sprzedam NSU Prinz 
iaoo S. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4038g.
Warszawę 203 powypad­
kową lub do remontu — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4028g
Sprzedam Trabant Combi 
■S00, stan bardzo dobry. 
Świerczewskiego 82, Wa-
wrzyniak. 4040g
Kupię Warszawę lub Żu 
ka do remontu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4147g.
Fiata 600, sprzedam Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 4160g.

Mieszkanie spółdzielcze, 
centrum Poznania, 2 po­
koje, 55 m‘, zamienię na 
3—4 pokoje, c. o., wyłą-

Kupię działkę z campin­
giem lub bez, przy je­
ziorze. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4313g

Poszukuje lokalu na war 
sztat samochodowy, po­
siadam kartę rzemieślnt 
czą, względnie oczekuję 
innych propozycji. Ofer­
ty,, Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 4498g.

czone lub kwaterunko-
we. Oferty „Prasa” Gi 
waldzka 19 dla 4124g.
Poszukuję niekrępujaće- 
go pokoju w pobliżu tram 
v’aju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4145g
Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju. Zapła 
ta z góry. Adres: Pora-
nek 3. 4218g
Dwa pokoje, I ptr„ współ 
ne przynależności, zamie 
nię na 1-pokojowe samo 
dzielne. Oferty, „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla, 4219g

Małżeństwo poszukuje po 
kuju z kuchnią samodziel 
nego, na okres 4 lat. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 4234g.

Duży pokój, kuchnia, ła­
zienka, półsuterena, do- 
zorstwo, zamienię — bez 
dozorstwa. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4?99g.

Panów pracujących, na 
wspólny pokój przyjmę. 
Ul. Naramowicka 36 (Wi-
nogrady). 4243g

W dniu 19 lipca 1969 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., urodzony w Sanoku w roku 
1890

Dublańczyk,
prof. dr KAROL ZALESKI

Uroczystość

uczestnik walk o niepodległość 
Polski 1914—19.

pogrzebowa sprzed gmachu WSR, 
ul. Golęcińska, środa, godz. 15.

Pochowanie na cmentarzu parafialnym p£zy 
ul. Lutyckięj, godz. 16.30,

o czym w głębokim smutku zawiadamiają 
DZIECI, WNUKI, SYNOWE, ZIĘĆ, 

SIOSTRA, BRAT I RODZINA
Dom żałoby: Poznań, Koronna 7, 
(dawniej, ul. Śląska 5). 4«62g

tDnia 20 lipca 1969 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza ukochana siostra, 

szwagierka, ciocia i kuzynka

ZOFIA WALKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 

o godz. 13.05, z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W smutku pogrążone 
SIOSTRY Z RODZINĄ

Ul. Wrocławska 2. 4668g

Tadeusz Kaczmarek Zbigniew Mika Wiesław Porzyckl następca
Lesław Tokarski (redaktor naczelny: Telefony 811-21 łączy wszystkie 

naczelny 657-78: zastępca red naczelnego 657-18 sekretarz redakcji M8-8S: 
18: dział miejski 859-39 redakcja nocna 430-73 i 483-31 Wydawca

Poznań ul. Grunwaldzka 19 telefony 457-89 l 611-71 Za treść I term!
nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Wpłaty na prenumeratę kwartalna nółroczna I roczna przyjmują placówki Poczty 1 Ru 
chu”. Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka. Poznań. Zwie rzynlecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. G-8

Kupię dom jednorodzin­
ny z wygodami w Po­
znaniu. z dobra komuni-
kacja do 380.000,— zł.
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 4513g.

Kupię domek, działkę, 
lub dwa pokoje z kuch­
nią wyłączone, w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4078g

Kupię parcelę lub dom 
w Przeźmierowie lub Tar 
nowie Podgórnym, bliżej 
Szosy Poznańskiej. Oferty 
, Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla ?,694g.
Sprzedam willę wolną z 
sndem 1.26 ha. nadające 
się na ogrodnictwo. Sta­
nisław Nowiński, Inowro 
cław — Montwy, ul. Pro-
jektowana 10. 3533g
Kupię dom z ziemią — 
3 morgi, blisko komuni­
kacji PKP. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla

Sprzedam parcelę zadrze 
wioną z barakiem przy 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
3G92g.

Wolny domek z ogrodem 
w Gnieźnie, Wągrowcu 
lub okolicy do 180.000.— 
zł, kupię. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 3707g

Pilnie sprzedam nowy, 
komfortowy domek jed­
norodzinny (bliźniak, gra 
nica Poznania) oraz par­
celę zadrzewioną 5.660 m’ 
w Szczepankowie. Po­
znań. tel. 313-88. 4546g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny wolny w Kole. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 3892g.
Ogródek działkowy, oka 
zyjnie odstąpię. Telefon 
514-12, po godz. 18.

3909g
Dom wolny, 4-pokojowy, 
budynki gospodarcze, 7 
ha ziemi, 30 autobusem 
do Poznania — sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 3222g.
Sprzedam działkę budów 
laną, przy dobrej komu 
nikacji w Luboniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 4335g.
Domek jednorodzinny 2 
pokoje, kuchnia, ogródek
w Poznaniu za mienie

i na 1 pokój wyłączony w 
j centrum. Oferty „Prasa” 
. Grunwaldzka 19 dla 4361g

Garażu, okolica Rycer­
skiej, poszukuje. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4340g.
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na. Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.
_______________________ 4285g
Przyjmę wspólnika do 
warsztatu ślusarskiego (z 
gotówka). Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4157g.
Naprawa maszyn biuro-
wych Marcinkowskie-
go 26, telefon 563-63.

44?0g

Panna, wyższe wykształ­
cenie, pozna pana 43—52- 
letniego, po studiach. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3684g.
Ogrodnik kawaler, prowa 
dzący własne ogrodnic­
two w mieście powiato­
wym, z mieszkaniem, po 
zna ładną, zgrabną panią 
do lat 27, o podobnym za 
miłowaniu zawodu, w ce 
lu matrymonialnym. O- 
ferty (z fotografią, któsą 
zwracam) „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 3690g.
Wdowiec , rencista 
sześćdziesiątce, z

po 
włas-

rym mieszkaniem w mie 
ście powiatowym, nieza­
leżny, pozna panią do lat 
55 miłej powierzchowno­
ści, w celu matrvmonial- 
nym. Oferty tylko poważ 
ne z aktualnym zdjęciem 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3691g.

Wdowa po pięćdziesiątce, 
niezależna, samotna, kul 
turalna, z własnym dom 
kiem, pozna kulturalne­
go pana od 59—62 lat. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 4271g.

Wdowa po 60-tce. posia­
dająca własny dobrze za 
prowadzony zakład kra­
wiecki w centrum Pozna 
nia wyjdzie za mąż za 
wdowca bez obowiązków, 
możliwie krawca. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 4423g.

Panna po 40-tce pozna 
wdowca z dzieckiem lub 
kawalera do lat 50, z mie 
szkaniem w celu matry­
monialnym. Oferty ..Prą 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4484g.
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Wtorek

Święto 
Odrodienie

Słońce: l.M—M »i

TEATRY 

W POZNANIU 
Teatry nieczynne. 

KINA 

w WOJEWÓDZTWU
GNIEZNO: ..Przygoda i pioten* 

k»”; KOŚCIAN; „Króle* >ki 
urlop” LESZNO: „Ogumię dni"; 
NOWY TOMYŚL: ...Marianna 
•555"; OBORNIKI; „Grouuwiec 
Lito"; ŚREM; „Scalony koń"; 
ŚRODA: „Niefortunny dzień"; 
SZAMOTUŁY „Zye aby »W: 
WĄGROWIEC: ,, Republika
Szkid”: WRZEŚNIA: „Morderca 
na zawołanie".

W POZNANIU
FOTOPl ASTIKON - g. li-il 

„Colorado”.

MUZEA
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna* 

mai - ą. lo-ii.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—1«.
Muzeum w Gołuchowie — e 

10—U.
Muzeum w Korniku — r #—14.
Pozottaie muzea nieczynne.

WYSlAWY
Nieczynne.

RADIO

WTOREK: PROGRAM i: Fala 
IM: Ul I UKF 86.62 MUZ. 
ido g. 14); l.Zu Mu/.Vka po- 
ranna; s.ui ..Dla Wat gra* 
my i tpicwumy" - komert ro 
gionalnych zespołów ludowych. 
0.30 Pion) patriotyczne i marsze 
wojskowe; 9.4j Transmisja denu- 
dy wojskowej i parady sportowej, 
12.13 Kwadrans i zespołem „Ste­
reo”; 12.j# Złota seria przebojów 
PR; 13.15 „Prolile moich przyja* 
ciot" fragm. książki K. Filipowi 
cza: 13.ju „Żołnierz, droga masze­
rował”; 11 „Bracia" słuch. Z. WrO 
bla; 13 Konceri Życzeń; U.oó Wy­
danie specjalne „Popołudnie r 
młodością"; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20.33 „z# w lipcu na Ma- 
ncnsziacie” — wielki radiowy fe­
styn rozrywkowo-taneczny; 21.30 
„4 dni rozśpiewanego Opola"; 22 
„Wszystkiego najlepszego” — aud. 
rozr.; 13.43 studio Jazzowe PR pre 
zcutuje: o.in Program nocny.

WIADOMOŚCI: b. i. 8. 9. 12.10. 
16. 20, 23, 24. I. 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 401 m l 
UKF 69,74 Mili; 1.43 Zespoły ludo 
we różnych regionów; 8 „Moskwa 
z melodia i piosenka” — słucha­
czom polskim; 9.10 „Ziemia naj­
bliższa” — aud. poetycka w opra­
cowaniu T. Kubiaka; 9.J0 Pieśni 
i marsze; 9.33 Trans, defilady woj 
skowej I parady sportowej; 12.13 
Kwadrans z zespołem „Slereo"; 
12.30 Biało-czerwona — piosenki 
nagrodzone na Ramowym Kon­
kursie; 12.50 Poranek symf. muz. 
polskiej; 13.40 „W cichym Welmiu” 
— wspomnienia A. ZagroOelnego; 
14 Panorama muzyki rozrywko­
wej 23-lecia: 15 Historia naszych 
dni — aud. w opr. £. Nowackiej; 
15.40 Śpiewają zespoły Pieśni i 
Tańca „Śląsk i Mazowsze”; 16 LU 
dzie i Wydarzenia; 17.05 Teatr PR 
„Kareta w pokrzywach” wode­
wil S. Fejczera; 18.05 „Wielkopol­
ska 1945” — „Tamten lipiec" — 
aud. dokumentalna; 18.30 Radio­
wy Magazyn Przebojów; 19.15 Wie 
czór literacko-muzyczny; 22.40 Lip 
cowy Festyn Taneczny;

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30,
8.30, 12.10. 17. 19. 22. 23.30.

PROGRAM III — UKF 66,62 MHz: 
14.05 Przeboje na start: 14.20 Cyno 
wa łyżka — aud. poetycka; 14.55 
Lipcowy Festyn na UKF-ie: 15-10 
Śmierć wichury — rep. M Bekaj- 
ły; 16.30 Mistrzowie polskiego ba­
roku; 16.50 Życiorysy — aud Alicji 
Widymskiej; 17 Świąteczne rytmy; 
17.30 „Charlie Chan prowadzi śledz­
two — pow Harla uerr Biggersa; 
17.40 Polonia śpiewa; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 „Co się za tym 
kryje" aud. rozrywkowa; 18.25 — 
„Starsi Panowie" kontra „Anawa”; 
18.45 „Przyjedź mamo na przysię­
gę"; 19 Mała encyklopedia wielkie 
go dramatu — L. Schiller; 19.30 — 
Muzyczne propozycje J. Szczygla; 
19.45 Poezja i piosenka — Leśmian, 
Tuwim; 20 Łowy i połowy; 20.20 
Nowe, nowsze i najnowsze; 21 — 
Wszystko o przyjaźni — mag.; 21.2# 
Rozszyfrowujemy piosenkę; 21.50 
Henryk Czvż „Kynolog w rozter­
ce"; 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — A. German: 22.15 Powieść w 
wyd. dźwiękowym — A Dumas — 
„Naszyjnik Królowej”; 22.45 Piosen 
ki z syrena w herbie; 23 Nowości 
poetyckie — Ernest Bryll; 23.05 — 
Koncert tylko dla melomanów; 
23.50 Na dobranoc śpiewają Novi.

TEI EWIZJA

WTOREK: 9.55 — Defilada woj­
skowa i parada sportowców 
z okazji 25-lecia PRL; 12.25 — 
Dziennik; 12.10 — Ballada o
siedmiu różach...” wg scenariusza 
Wł. Wojciechowskiego Reż J. Ma­
rzec; 13.03 — „W kraju Chopina” 
— film prod. TV polskiej; 13.25 — 
Teatr Młodego Widza — M Szy- 
powska — „Jutro turniej miast” 
Reż. — J. Kulczyński. Wykonaw­
cy: M Krajewska, M. Damięcki. 
W. Duryasz, grupa skifiowa „No 
to co' i inni; 14.23 — Z cyklu: „Z 
Kolbergiem po kraju" — „Na Syro 
kim Polu" Scen, i reż. — W Sie­
mion; 14.50 — Estrada literacka — 
Bogdan Drozdowski — „Moja Pol­
ska” z cyklu: „Nowa poezja pol­
ska”; 15.40 — TY Ekran Młodych: 
16.40 Uroczyste zamkniecie Igrzysk 
Młodzieży Transmisja ze Stadionu 
X-lecia: r.2: — „Szansa” — repor­
taż filmowy z cyklu: „Szlakiem 
Wielkich Przemian”; 17.55 — „My 
— 69” — finał teleturnieju. Wałczą 
reprezentant zwycięskich woje­
wództw zielonogórskiego i lubel­
skiego: 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20.20 — „Krzyżacy” fab. film 
polski: 23.10 — Kabaret Starszych 
Panów — „Przerwa w podróży” — 
(wznowienie). Autor J Przybora. 
Muzyka — J Wasowski.

ŚRODA: 8.15 „Matematyka w 
w szkole”: 10—11.05 — .O iednego 
za wiele" — fab. film argentyń­
ski: 16.50 — Dziennik: 17 — Tele- 
ferie: Turniej Żółtej Zyrafv Ba­
za Odkrywców Południa Baza Od 
krywców Północy film z serii

W gali Lipcowego Święta
Jubileuszowe uroczystości w WielLopolsce

Flagi biało-czerwone i czerwone, dekoracje, transparenty, 
kwiaty... Na boiskach sportow ych, na placach, nad Jeziorami 
tłumy kibiców sportowych i miłośników muzyki- Od niedzieli 
w całej Polsce panuje świąteczny nastrój. W nowych klubach 
i kawiarniach svznleslonych trudem własnych rąk, pierwsze 
filiżanki kawy. W uporządkowanych czynem społecznym 
świetlicach — występy zespołów artystycznych.
Mieszkańcy Poznania bawią 

się nad Rusałką, na bogatym 
w rozmaite imprezy Festynie 
Radia. Prasy i Telewizji. W nie 
których miejscowościach orga 
nizowane są turnieje wsi, fe­
stiwale zespołów amator­
skich. Taki festiwal odbywa 
się w Ośrodku Szkoleniowo- 
Wypoczynkowym WZ PGR w 
Błażejewku w powiecie śrem- 
skim. Swój udział w tym fe­
stiwalu zapowiedziało około 
300 zespołów artystycznych, 
działających przy gospodar­
stwach PGR.

20 llpca nic lada emocje prze 
żywa! Chocz. W ramach obcho 
dów 23-lcc(a Polski Ludowej 
zorganizowano tu turniej wsi 
między Dobrzycą a Choczem, 
połączony z występami zespo­
łów regionalnych i wystawą 
osiągnięć zakładów przemysłu 
terenowego: dobrz.ycklej fabry 
ki obuwia i zakładu wikliniar- 
sklego w Choczu. 2? lipcu tuki 
turniej odbędzie się między

Z okazji jubileuszu Polski Ludo­
wej wielu działaczy społecznych 
otrzymało wysokie odznaczenia 
państwowe. Nie zapomniano i o 
działaczach kulturalnych. Przy­
znano 10 indywidualnych i trzy 
zespołowe nagrody Poznania i 
województwa za upowszechnia­
nie kultury. Wśród odznaczonych 
znalazł się Romuald Krygier, 
kierownik Powiatowej i Miejskiej 
Biblioteki w Szamotułach wielo­
letni działacz społeczny i propa­
gator kultury regionu szamotul­

skiego.
Fot. (3) — K. Przychodzkl

Krzykosy contra
Gułtowy

Pięczkowo leży w południo­
wej części powiatu średzkie- 
go. W 1831 r. gościło ono prze­
jeżdżającego do »Smiełowa 
Mickiewićza. W tej wsi odbył 
się ostatnio turniej między 
gromadą Krzykosy a przedsię 
biorstwem PGR Gułtowy. 
Program obejmował aż 23 kon 
kurencje. Zapoczątkował go 
konkurs na najlepsze wyko­
nanie piosenki ludowej. U- 
czestnicy turnieju recytowali 
wiersze o Leninie, popisywali 
się znajomością historii, współ 
czesnych problemów i osiąg­
nięć Ziemi Sredzkiej. Inne 
konkurencje wymagały spraw 
ności w przygotowywaniu ka­
napek, umiejętności malowa­
nia kredą na tablicy twarzy 
ludzkich przy zasłoniętych o- 
czach itp. Nie zabrakło w tur 
nieju elementów sportowych, 
takich jak wyścig kolarski, 
bieg mężczyzn, popisy spraw­
nościowe traktorzystów’ itp. 
Duże zainteresowanie wzbu­
dziły konkurencje związane z 
życiem wsi, jak np. przygoto­
wanie narzędzi do żniw.

Zwyciężyły Krzykosy uzy­
skując 54 punkty. Ich prze­
ciwnik otrzymał 49 punktów.

Na zakończenie odbyła się 
zabawa ludowa, w czasie któ­
rej przygrywał miejscowy ze­
spół młodzieżowy, (sz)

„Nie wiarygodne PrzvRodv Marka 
Piegusa": 18.25 — „Magazyn ITP"; 
12.35 — .Panorama lubuska”: 18.50 
„Dwa starty" — program wiei- 
*&i: 19.M — Dobranoc i Dziennik; 
70.05 — „O jednego za wiele" — 
fabularnv film argentyński 21.10 
— „Światowid”: 21.40 — Polska 
Kronika Filmowa; 21.50 — Łódzka 
Panorama muzyczna — scenariusz. 
— S. Gerstenkorn; 22.25 — Dzień 
nik.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie. 

gromadami Opatówek i Lis­
ków w powiecie kaliskim.

Podczas tego wielkiego śwlę 
ta nie zapominamy jednak i o 
tych, którzy poświęcili swe ży 
cie. by dzisiejsze pokolenie 
mogło żyć i pracować w wol­
nej Polsce. We wszystkich 
miejscowościach na grobach i

Chodzież—Ojczyźnie na 25-!ecie
dy orzed kilkoma miesia- 

J cami w Chodzieży za­
padła decyzja wybudo­

wania przy Powiatowym Do­
mu Kultury w czynie społecz 
nvm amfiteatru przyznam się, 
że wątpiłem. czv termin 22 
lipca zostanie dotrzymany. Ale 
całość wziął w swojo rcce ko­
lektyw Chodzicskich Zakła­
dów Porcelany i Porcelitu. I 
natychmiast przystani! do ren 
lizacji projektu. W każdej 
chwili służył im rada i porno 
cą I sekretarz, KP PZPR K.

Wręczenie sztandaru ZMW 
w Kombinacie PGR v

Ptaszkowo
Podniosła uroczystość wrę­

czenia sztandaru zakładowej 
organizacji Związku Młodzie­
ży Wiejskiej odbyła się w u- 
biegłą niedzielę w kombinacie 
PGR Ptaszkowo pow. Nowy 
Tomyśl. Sztandar ufundowany 
został przez dyrekcję 1 Radę 
Zakładową kombinatu w do­
wód uznania zasług, jakie or­
ganizacja ZMW i cała mło­
dzież pracująca położyła w 
tym przedsiębiorstwie.

W uroczystości, którą za­
szczycili swą obecnością: I se­
kretarz KP PZPR w Nowym 
Tomyślu Stanisław Komorni- 
czak, przewodniczący Prezy­
dium PRN Tomasz Żurek, wi­
cedyrektor WZ PGR Henryk 
Siwa, przewodniczący Zarządu 
Okręgu ZZPR Wacław Grześ­
kowiak, uczestniczyła okolicz­
na młodzież, delegacje 13 kom 
binatów PGR oraz młodzież z 
ZSRR i NRD odbywająca w 
Ptaszkowie praktyki zawodo­
we.

Ptaszkowska organizacja 
ZMW liczy 184 dziewcząt i 
chłopców zrzeszonych w 8 ko­
łach zakładowych. O dużym 
jej dorobku w pracy zawodo­
wej. politycznej, kulturalno- 
oświatowej i sportowej, mó­
wili w okolicznościowych wy 
stąpieniach: dyrektor Kom­
binatu G. Brzózka, przewodni 
czący zakładowej organizacji 
ZMW L, llubiak i przewodni­
czący ZW ZMW — J. Scibisz.

W części artystycznej wystą 
pił zespól wokalno-muzyczny z 
kombinatu PGR Owińska. (fb)

Nowe chóry 
nad Notecią

Do wiosny tego roku na terenie 
powiatu czarnkowskiego śpiewał 
tylko chór mieszany „Cecylia” z 
Połajewa, obchodzący w przy­
szłym roku swoje 75-lecie. W 
kwietniu br. w Lubaszu przy od 
dziale Czarnkowskich Zakładów 
Przemysłu Terenowego powstał 
25-osobowy żeński zespól chóral­
ny. Kierownikiem zespołu jest 
Edmund Patyk, a dyrygentem 
Stanisław Kabaciński. W tym sa­
mym czasie powstał chór żeński 
im. Grażyny Bacewicz przy Zakła 
dzie dla Dorosłych w Wieleniu 
Południowym, rekrutujący się 
w znacznej części z personelu za­
kładu. Chór liczy 42 osoby. 

pod pomnikami poległych o 
wolność złożono wiązanki kwia 
tów. Wczoraj w Gostyniu, po 
uroczystej sesji Powiatowej i 
Miejskiej Rady Narodowej w 
godzinach wieczornych odbył 
się przemarsz przed Wielkopol 
ską Hutą Szkła, by odsłonić 
tablicę pamiątkową poświęco­
ną bojownikom ruchu oporu 
„Czarny Legion”.

Wieczór dzisiejszy będzie 
przede wszystkim świętem ra­
dości. Zabawy, sztuczne ognie, 
pokazy lodzi iluminowanych — 
to zaledwie cząstka programu 
organizowanych Imprez, (bw)

Pumie!. Ze sfery projektu am 
fiteatr zszedł na ziemię.

Całe popołudnia spędz.ali tu 
członkowie Społecznego Korni 
tetu Budowy: I sekretarz. KZ 
PZPR przv Chodzieskich Za­
kładach Porcelany i Porcelitu 
J, Strągą dyrektor nacz.elny 
.1. Baczyński, przewodniczący 
Rady Zakładowej E. Silski, 
przewodniczący Rady Robotni 
czci B. Orpik. Ale naiważniej 
sze. że do pracy staneła calu 
załoga Budowa amfiteatru 
stała sie Jel ambicja. „Oj- 
czynnie na 25-lecic” pod tym 
hasłem co oooołudnle stawali 
do oracv wszyscy, którzy pra­
gnęli dołożyć swoja cegiełkę.

I oto dzisiaj uroczysty 
dzień. Oddanie społeczeństwu 
amfiteatru. Wartość wykona­
nej w czynie społecznym inwe 
styc.il 3 400 ooo zł. Nie dziw­
my sie że będą wzruszeni 
wszyscy ci. którzy przebywali 
tu każda wolna chwilę: kie­
rownik budowy S Prusak, 
brygadzista W. Furs. zbrojarz 
M. Frankowski, spawacz Z, 
Nadoliński. cieśla H. Światły, 
murarz H. Kujawa i inni hna- 
ia pełno praw’o do dumy.

Chodzież znana jest z ofiar 
ności społecznej i konsekwent 
nej realizacji podjętych czy­
nów. Do pieknel kolekcji do­
łożyła jesźfcZe jedna perle.

JERZY KNAPIK

Goście CSRS w Lesznie
Z okazji Święta Odrodze­

nia i 25-lecia PRL gościła w 
Lesznie ubiegłej niedzieli de­
legacja czechosłowacka. W 
skład delegacji wchodzili Zde 
nek Vavra — przewodniczący 
poludniowo-morawskiej WRN 
w Brnie, Kareł Cech — 
członek Prezydium KW KPCz 
w Brnie, oraz Franz Malenow 
sky — pierwszy sekretarz KP 
KPCz w Żdarach. Na granicy 
powiatu leszczyńskiego gości 
powitali: przewodniczący Pre 
zydium Powiatowej i Miej­
skiej Rady Narodowej w Lesz 
nie Tadeusz Dudziński i Ka­
zimierz Paszek oraz sekretarz 
Komitetu Powiatowego PZPR 
— Jan Zasieczny-

Podczas pobytu w Lesznie 
goście byli podejmowani w 
leszczyńskim ratuszu, następ­
nie udali się przed pomnik 
swego rodaka, Jana Amosa 
Komeńskiego, gdzie u jego 
stóp złożyli wiązankę kwia­
tów. Delegacja czechosłowac-

n* wahaeya}
Rozpoczql się w tych dniach 
drugi turnus kolonijny. Na wa­
kacje wyjechały m. in. w ub. 
czwartek uczennice Liceum 
Ogólnokształcącego nr 5 na Wil­
dzie, które udały się w góry na 
obóz wędrowny. Na zdjęciu: gru­
pa kolonijna już w pociągu. Ży­

czymy dobrej pogody! (c)

Nowe kawiarnie w Szamotulskiem

Pizewodniczący Prezydium PRN, 
Marian Dobkowicz w towarzy­
stwie Marii Orlik i kapeli ludowej 
w chwili po otwarciu letniej ka­

wiarni w Szamotułach, (mr)
Fot. — M. Różańskika zwiedziła również nowe o- 

siedle mieszkaniowe Grun­
wald, Muzeum Ziemi Lesz­
czyńskiej i centrum szybow­
cowe APRL w Strzyżewi­
cach.

W godzinach popołudnio­
wych goście zwiedzili ośro­
dek wypoczynkowy w Boszko 
wie. (r>

Uroczysta sesja 
w Obornikach

19 lipca br. odbyła się w 
Obornikach uroczysta sesja Po 
wistowego Komitetu FJN i 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej. Poprzedzona zosta 
ła capstrzvkiem, podczas któ­
rego złożono wieńce na gro­
bach poległych w walce o wy 
Zwolenie ziemi obornickiej.

W czasie sesji odznaczono 
zasłużonych działaczy powiatu. 
Krzyż Kawalerski Orderu Odro 
dzenia Polski otrzymał Eusta­
chy Flaszczyński. nauczyciel 
— społecznik z Uścikowa. Po­
nadto Złote Krzyże Zasługi o- 
trzymało czterech działaczy. 
Srebrne — szesnastu, Brązo- 
zowe — dziesięciu. Trzech 
działaczy społecznych otrzyma 
ło medale „Za zasługi w roz­
woju Województwa Poznań­
skiego”. (mb)

Swego czasu wielkim zry­
wem społecznym w ciągu 7 
miesięcy postawiono w Sza­
motułach Dom Młodzieżowy. 
W ostatnią sobotę przy tym 
samym Domu Młodzieżowym 
otwarto kawiarnię letnią wraz 
ze strzelnicą. Prace trwały 8 
tygodni. 60 procent wartości 
obiektu to czyny społeczne za­
kładów pracy z Szamotuł.

Oficjalnego otwarcia obiek­
tu dokonał przewodniczący 
Prezydium Powiatowej i Miej 
skiej Rady Narodowej. W pro 
gramie artystycznym wystą­
piły zespoły młodzieżowe 
PDK oraz kapela regionalna 
wraz ze znaną śpiewaczką 
ludową — Marią Orlik.

Nie jedyna to nowa kawiar­
nia, jaka w ostatnich czasach 
oddana została do użytku w 
powiecie szamotulskim. Od 
kilku tygodni atrakcją Podrze 
wia jest nie tylko stary, jesz­
cze eksploatowany wiatrak, 
ale również piękny budynek 
baru — kawiarni pod nazwą 
„Parkowa”. To także prezent 
z okazji 25-lecia Polski Ludo 
wej. Kawiarnię prowadzi 
Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska” w Duszni­
kach. (mr)

• Dzień wczorajszy upłynął 
bez większych kłopotów dla funk 
cionariuszy ruchu drogowego, 
którzy nie zanotowali w Pozna­
niu i województwie większych 
kraks drogowych. Podobnie i 
straż Pożarna nie musiała na 
szczescie gasić poważniejszych 
pożarów. Jedynie w Poznaniu in­
terweniowała na ul. Łukaszewi- 
cza przy gaszeniu mebli zajętych 
od niewyłaczonego żelazka. Pogo­
towie ratunkowe wyjeżdżało do 
kilku wypadków, m. in. do rolni 
ka M. w Tomicach w powiecie 
poznańskim, który został przeje­
chany przez żniwiarkę, doznając 
urazów kończyn górnych i dol­
nych. (e)
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